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0 NOWĄ KONSTYTUCJĘ.
Refo rma  prawa kons ty tucyjnego  jes t  j e ­

dnym z na jpoważnie j szych  prob lem ów n a ­
szej wewnę t rzne j  polityki.  O d  na leży tego 
rozwiązania  tego  prob le m u  zależy w wie l ­
kiej m ie rze  uksz ta ł towanie  s ię  w s p ó łc z e ­
snego  życia publ icznego i pomyślny  rozwój 
nasze j  pańs twowośc i .  Miernikiem donios ło ­
ści  tej  sprawy mo że  być fakt ,  że n iedawne 
wybory odbyły s ię  pod h as ł em  zmiany  kon­
stytucji .

Nic też dz iwnego,  że szerokie  wars twy 
sp o łeczeń s tw a  polskiego z niec ierpl iwośc ią  
oczekują  rozwiązania tego  zagadnien ia  przez  
k o m p e t e n t n e  w ładze  us taw od aw cze ,  a p o ­
wszechna  opinja kraju przypisu je  te m u  roz ­
wiązaniu  wielkie znaczenie .

Jeże l i  chcie l ibyśmy za in te re sow ać  się 
genezą  wielkich re form,  zmien ia j ących  za­
sadn iczo  s t ru k tu rę  poli tyczną państwa,  to 
mus ie l ibyśmy s twierdzić ,  że są one wyni­
k iem ca łego  szeregu  wydarzeń  na różnych 
odc inkech  życia narodowego.  Zwykle życie 
w swym n ie poha m ow anym  rozwoju wnosi  
nową t reść ,  która  powoli p rzyobleka  się w 
formę  pisanego prawa, czyli obowiązujące j  
normy.

Niewątpl iwie  wszyscy zgodzą s ię z tern, 
że przewró t  majowy spowodował  si lne 
ws t r zą śn ięc i e  w s t ruk tu rze  poli tycznej  p ań­
s t w a — w całą  dz iedz inę  życia poli tycznego'  
wniós ł nową t re ść  —  bieg życia pa ń s tw o ­
wego wprowadz i ł  w inne  łożysko.  S z u k a ­
nie genezy p rzew ro tu  w wadl iwem s fo rm u ­
łowaniu nasze j  kons tytuc j i  da łoby  z pewno­
śc ią  rezu l ta ty  pozytywne.

Wypełn ian ie  nową t reśc ią  różnych dzie­
dzin życia narodowe go t rwa  dłuższy okres  
czasu  i powodu je  mnie j sze  lub większe  
wst rząsy  na fali życia pol i tycznego W wy­
niku ko nsekwe ntn ych  praw logiki dziejowej  
stan faktyczny,  nie mający w dane j  chwili  
odpowiednika  w prawie  p i sanem,  mus i  u- 
l ec  pe tryf ikacj i  p rzez  u jęc ie go w mniej  
lub więce j odpowiednie  normy prawne.

J u ż  na p o d s ta w a c h  tych  ogólnych zało­
żeń  s twierdz ić  możemy,  że zmiana  kons ty­
tucji ,  w obliczu której  s toimy, jest  tylko 
zam k n ię c ie m  i logiczną konsekwencją  tego 
procesu  dziejowego,  który w os ta tn i ch  kil­
ku la tach  przeżywali śmy.

Przy jrzyjmy s ię  pr ze to  jak  sprawa zmia ­
ny kons ty tuc ji  p rzeds ta wia  s ię na miaro- 
da jn em  w tym wypadku forum, t. j. na  t e ­
ren ie  naszych  izb us tawodawczych .  Klub 
poselski  BBWR,  jako wyraziciel  nowej t re ­
ści,  wyniesionej  p r z e w r o te m  majowym,  
wniós ł p ro jek t  nowej kons ty tucj i ,  dąży do 
rychłego  jej uchwale n ia  i apelu je  pod a- 
d r e s e m  innych ugr upowań pose lsk ich o 
rzeczową w sp ół p racę  nad  e w e n tu a ln ą  mo 
dyfikacją w sp om nia nego  projektu.

Tak  zwana  opozycja ,  zda ją c  sobie  sp ra ­
wę z tego,  że BBWR nie  pos i ada  kwalif i­
kowanej  większości  do uchw a le n i a  kons ty­
tucji ,  s ta ra s ię znaczenie  sa me j  sprawy 
umnie jszyć  i s tawia  zasadniczo  kwes t j ę  w 
ten  sposób,  że przed  op an ow an iem kryzy­
su gospodarczego  n ie pot rzebną  jes t  z m ia ­
na konstytucji .

Cel polityczny takiego s tawiania  kwestj i  
p rzez opozycję  jes t  dość  przejrzysty.  S p o ­
dz iewa s ię  ona,  że opanowanie  kryzysu go­
spodarczego  będz i e  wymagało  d łuższego  
czasu  ze względu na jego wielką rozp ię ­
tość,  a w tern zmaganiu  się przepa lą  się 
siły dzis iej szej  większośc i  i w pewnym 
m o m e n c i e  zjawi s ię  sposob ność  do z l ikwi­
dowania  s t anu  rzeczy,  ma ją cego  swe ź r ó ­
d ło w wypadkach  majowych.

Nie c h c ę  na tern mie jsc u  wykazywać 
s łabych  s t ron  tak iego  rozum owan ia .  Z a ­
zn aczę  tylko, że nie liczy s ię ona  zupełnie  
z nowemi ,  rea lne mi  war tośc iami ,  wydoby­
tymi  na powie rzchnię  w ciągu os ta tn i ch  
*at naszego życia po li tycznęgo i pomi ja  
° d m ie nn e ,  niż dawniej  nas tawie nie  psyhi- 
Czne spo łe czeńs tw a  do b ieżących  z a g a d ­
nień.

moż naby  s fo rm uł ować  us to su nk o­

wanie  się spo łe czeńs tw a  do p r ob le m u 
zmiany konsty tuc ji ,  zwłaszcza  tej  częśc i  
spo ł eczeńs twa,  k tóra  pos iada  pe łne  uświa ­
dom ien ie  obywa te l sk ie?  Otóż spo łe czeńs two 
polskie,  nie wnikając naogół  w zawi łości  
p rawne  tego  problemu,  zda je  sob ie  do k ła ­
dnie sp rawę z jego doniosłośc i  i uważa ,  
że już czas  najwyższy,  ażeby tą  sp ra w ę  u- 
regulować.

Ujem n e  skutki  t ego  s tanu  ty m czas ow o­
ści,  i s t n ie jącego  od lat  kilku, a wykazują­
cego si lne rozbieżnośc i  między  s t a n e m  fak­
tycznym a s ta n e m  prawnym,  zbyt  są silne,  
aby uszły u w a g i sp o łeczeńs tw a,  a t ak  wni 
kliwie wkraczają w różne dziedz iny życia,  
że n iema już cz a s u  na  zwłokę.

Przy  zachowaniu  d e m okr a ty czny ch  praw 
obywate lskich ,  par lamen ta rnych  form r z ą ­
dzenia ,  na leży tem rozg ran iczeniu  kompe-  
tencyj  poszczególnych  wła dz  mu s im y nowej  
konstytuc ji  na d a ć  t reść ,  pe łn ą  realnych  
war tośc i ,  wypływających  z boga tych  d o ­
św iadczeń  w s pó łc zesn yc h  i poucza jące j  t r a ­
dycji  dziejowej.

Si lna w ła dz a  wykonawcza,  p rawo kon­
trol i  izb us ta w odaw czych  i n ieza leżne  s ą ­
downic two —  m uszą  znaleźć  swój wyraz  w 
od po w ie dn ic h  a r tykułach  kons tytucj i  i z a ­
pewnić  w przysz łośc i  pomyślny rozwój  
pańs twa .

Takie  ogólne%>ostulaty wysuwa uświa ­
do m io n a  opinja sp oł eczna  i ufa, że u s t o ­
sun kow an ie  się wszys tk ich  pos łów będzie  
śc iś le  rzeczowe,  wypływające  z głębokie j 
t roski  o przysz łość  pańs twa .  O zbyt wiel­
kie war tości  tu chodzi ,  abyśm y nie s tw o ­
rzyli wa runków do objek tywnej  współpracy,  
a sa mą  rzecz  zat raci l i  w proces ie  e k s p e ­
rymentowania .

Mamy m o m en ty  dziejowe, świadczące ,  
że w chwi lach  prz e ło mo wy ch potraf imy 
z jednoczyć  s ię w imię  dob ra  p o w s z e c h n e ­
go i dać  z s ieb ie  czyn wielki,  będący  ak­
te m  wspólnej  woli i szc ze rego  wysiłku.  
Wierzymy,  że i t e raz  to się stanie.

Prof. J. Dąbrowski.
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Wielka unja celna z udziałem Poski
Uoję tworzyć będą: Polska, Czechosłowacja, Grecja, Jugosławja i Rumunja.

PRAGA.  J e d n o  z na jwiększych  s t r o n ­
n ic tw  czesk ic h  zwróc i ło  s ie  do Polski  w 
sp rawie  zawarc i a  po lsko-czeskiej  unji  cei-  
nej,  k tóra  byłaby p rz ec iw s ta w ien ie m  się 
unji  aus t r ja cko-n ie mieckie j ,  zawar te j  o s t a ­
tnio ku wie lk iemu oburzeniu  całej  Europy.  
We dł ug  pogłosek,  które mają  być n a jz u­
pełniej  uz asadn io ne ,  w W arsz aw ie  m a  n a ­
s tąpić  z jazd min is t rów przemysłu  i handlu  
Polski ,  Cz echos ło wac j i ,  Grecj i ,  Jugos ławj i  
i Rumunji .  c e l e m  op racow an ia  wielkiego 
p lanu  unji celnej ,  o b e jm uj ące j  te pańs twa .  
Wedłu g  wszelk iego p rawdop odobi eńs tw a ,  
z a p ros zen ia  na ten  z jazd  ma ją  o t rzymać

także  min is t rowie  przem ysł u  i handlu  Buł  
garji  i Węgier .

Najpoważnię j szą  rolę w tej unji m i a ł a ­
by odeg rać  po do bn o  Grec ja ,  która już od 
d łuższego  Czasu zab iega  o u tw orzenie  ta- 
kiei unji  na Bałkanie .  Główny m ce l em  tej  
unji jes t  p rzec iws tawienie  s ię unji  celnej  
aus t r jacko-n iemieckie j ,  n ie dawno zawar te j .

WARSZAWA. Po tw ie rd za ją  s ię  wiado­
mośc i .  do t yczące  pro je k t ow ane go  z jazdu  
w stol icy Polski  m in i s t r ów  przem ys łu  i 
han d lu  s ie dm iu  państw,  c e l e m  zawarc ia  w 
najbl iższym czas ie  unji ce lnee j  między  
tymi  krajami.

Hakatyści obili polskiego nauczyciela
Banda opryszKów pruskich pod wodzą wójta pobiła nauczyciela — Polaka

zmuszając go do opuszczenia wsi.
BYTOM. W Wędz in ach ,  dużej  wsi na 

Ś ląsku  Opolskim,  band a  ha ka tys tów  pru ­
sk i ch  poć  wodzą wójta  i s e k r e ta r z a  gmin­
nego,  napa dł a  na nauczyc ie la  polskiej  szko 
ły powsz echne j ,  Karaszkiewicza ,  k tórego  
dotk l iwie  pobi to  laskami  i zm u sz o n o  do 
o p uszczeni a  wsi.

Bandyci  p ruscy,  znęca jąc  s ię  n a d  swą 
ofiarą,  gnali  Ka raszk iewicza  przez  ca łą  
wieś,  z abr a n ia ją c  pod groźbą  śmierc i  pow ­
ro tu  do  szkoły.  Karaszk iewicz  je s t  o b y ­

w a te l em  polskim,  ale pos iada ł  zezwolenie 
na n au czan ie  od  nadp re z y d e n ta  rejencj i  
opolskiej .

Władze  pruskie,  k tó re  w tak  n ikczemny 
spo só b  waiczą  z polskośc ią  na Śląsku 
Opolsk im, dały tym razem  nowy dowód 
n ies łychanego  ba rbarzyńs twa.  Niewątpl iwie  
władze  polskie wdrożą  energ iczne  d o c h o ­
dzen ia  w tej  spra wie  i zażąda ją  od pr usa ­
ków zado śćuczynien i a  za krzywdy nauczy ­
ciela Polaka.

Polski lot dookoła Afryki.
Serdeczne przyjęci® lotników polskich w Kongo belgijsKiem.

WA R SZ A W A . Nadesz ły  tu wiadomośc i ,  
w ed łu g  k tó ry c h  lo tn ic y  polscy,  kpt .  S k a ­
rż yńs ki  i por .  Mark iewic  , doko nywają ey  
lo tu  dookoła  Afryki ,  p r zyby l i  do Konga  
b e lg i j s k i e g o  (Afryka).  Lotn icy ,  k tó rz y  m i e ­
li do p rz e z w y c i ę ż a n i a  wie lk i e  t rudno śc i  
podczas  lotu,  p rz ybyl i  do K o n g a  w bardzo  
dobre j  fo rmie .  W ład ze  b e lg i j s k ie  i ludn ość

m ie js c o w a  z go tow a ły  lo tn ik o m  s e rd eczn e  
p rz y ję c ie .  Na  us i lne  prośby  mus ie l i  lo tn ic y  
dokonywać  pokazu  na swym aparac ie ,  po­
dz iw ia n y m  p rz ez  zg r o m a d z o n e  t łum y 
i władze ,  w y r a ż a j ą c e  s ię z w ie lk ’em u z n a ­
n ie m  o k o u s t r u k c j i  po ls k i ego  samolo tu  
i na sz yc h  lo tn i kach .

Wielki pożar fabryki niemieckiej.
Groźny żywioł aniszczył doszczętnie wielką fabrykę kapeluszy.

B E R L IN .  O negdaj ,  około godz.  15.30, 
w domu nr .  1-2 przy  B e u t h s t r a s s e  w B e r ­
l inie,  z n i e w y ja ś n io n e j  j e szcze  p r z yc zyny  
po w st a ł  wielki  po ża r  w fabryce  kape luszy  
damskich ,  mi e sz czące j  s ię na  dr u g ie m  
p i ę t r z e .  Z k i lku  rega łó w,  zna jd ują cych  się 
w składnicy,  w y b nc hnę ły  równo cześn ie  
p łomienie ,  k t ó r e  o b ję ły  n a t y c h m i a s t  z g r o ­
madzone  zap asy  celuloidu  i i n n e g o  ła two

pa ln e g o  surowca .  W  p r z e c ią g u  za ledwie  
je d n e j  m i n u t y  p ł o m ien ie  ob ję ły  cały bu dy­
nek,  zagr a ż a ją c  z a ję ty m  w ty m  czasie  
pracow ni czkom  w l iczbie k i l kuse t ,  k t ó r e  
r a to w a ły  się uc ieczką  z o b j ę ty ch  ze 
w s z y s tk ic h  s t r o n  ogn iem  oddzia łów f a b r y ­
ki. Si łą  wybuchu wy sadzone  zos ta ły  w szy s t  
kie okna  w te j  facryce.

P r z y b y ł a  bezwłocznie  s t r a ż  p o ż a r n a  z

na jn owszem i  p rz y rz ą d am i  do g a s z e n i a  pło­
mieni ,  okaza ła  s ię  zupe łn ie  bezs i lną ,  gdyż 
n i e s ł y ch an e  go rąco ,  u d e rza ją ce  od b u d y n ­
ku fa b ry czne go ,  un iemożl iwiało podjęc ie  
ja k i e jk o lw ie k  akcji .  Z fabryki  t ej ,  będące j  
własnośc i ą  f i rmy „O. Cohn i Syn owie" ,  po­
ża r  p r z e rz u c i ł  s ię  m om en ta ln ie  na  t r z e c i e  
p ię t ro ,  gdz ie  mieśc i  s ię również  fab ryka  
kape luszy ,  n a l eżąca  do f i rmy „Szczepańsk i  
l S - k a “ . S t r a ż  pożarna ,  widząc  g r o ź n e  n i e ­
bezp ie cze ńs tw o,  mo gące  zniszczyć  w ięks zą  
część te j  dzie lnicy,  wys ła ły  na  ocho tn ika  
p ięciu  s t r ażak ó w ,  k t ó r z y  z n a rażen iem  
w ła s n e g o  życia dos ta l i  s ię  po dr ab in ach  
na  t r z e c i e  p i ę t r o ,  gd z ie  posuwal i  m s t e r j a -  
ły  ła tw o palne ,  z apobiega j ąc  ty m sp oso ­
bem ro z s z e r z e n i u  s i ę ^ g n i a .

Po  uc iąż l iwej  p r a ™  udało s ię wreszc ie  
opanować  sza le jąc y  żywioł ,  k tó ry  j e d n a k ż e  
fab rykę ,  m ie s z c z ą cą  s ię  n a  d r u g ie m  p i ę ­
t r z e ,  zn iszczył  ca łkowic ie  w ra z  z olbrzy-  
miemi  zapasami go to w y c h  k ape lu sz y .  F a ­
b r y k a  f i rmy Sz czepański  ponios ła  n ieznacz  
ne" s t r a t y  i zo s ta ła  ponownie  uruchomiona .

Po spa lone j  fabryce  f i rmy Cohn pozo ­
s t a ł a  bez pracy  około 300 pracownic .

Marsz. Piłsudski w drodze 
do Polski.

„Wicher“ w yruszył już w stronę 
Gdyni.

PARYŻ W piątek odp ły ną ł  z C he rbu rga  
k ie rując się w s t ronę  Gdyni ,  kon t r tor pe -  
do wi ec  „Wich er " ,  wiozący Marszałka  P i ł ­
suds kiego  do  Polski .

PARYŻ, W czwar tek ,  w kr ó tc e  po przy­
byciu do portu w Che rbour gu  kontr torpe- 
do wc a  „ W ic h e r” , w sz ed ł  na jego pokład  
admir a ł  Be r the lo t ,  ce le m powi tania M ar ­
szałka  P i ł s udsk iego  na wo dach  Francji .  —  
P o m ię dzy  adm i ra łe m  a Marsza łk iem poto ­
czyła  się bardzo  se rd eczna  rozmowa:

Marsza łek  wyraża ł  swój zachwyt  z p o ­
wodu p iękna  kra jobrazu  f rancuskiego i wy­
chwa la ł  zalety ok rę tu ,  na  k tórym czuje się 
dobrze .

Wizyta ad m ir a ła  B er th e lo ta  na  pokładzie  
„ W ic h ru ” t rw ała  15 minut .  Marsza lek  mó 
wił  d o sk on a ły m  językiem f rancuskim.

K rw a w e  r o z r u c h y  
w Hiszpanjc.

Studenci i robotnicy utworzyli bary­
kady przed uniwersytetem w Walencji

BRUKSELA. O negda j  późnym w ieczo ­
re m  s tu de nc i  un iwe rsy te tu  w Walencj i  n ie ­
zadowoleni  z o b e cny ch  rządów w Hiszpanj i  
o raz  z za rząd zeń  mi e j scow eg o  szefa  pol i ­
cji, u rządz il i  p r zed  g m a c h e m  swoj uc ze ln i  
wie lką d e m ons t r ac ję ,  wrogą  rządowi.

Pol icja ude rz y ła  na  s tu d en tó w ,  do  k tó ­
rych  przyłączyl i  s ię  w znaczne j  l iczbie  
robo tn i cy  i wspóin ie zbud ow ano  pr z e d  uni  
w e r sy te te m  barykady,  k tóre  je d n ak  pol ic ja  
zdobyła.

W o b e c  tego  s tu denc i  zabarykadowal i  
w s am ym  uniwer sy t ec ie ,  rzu ca ją c  z ok ien 
k am ie ni e  na oblega jąca  ich policję.  Silny 
kordon  poliyji o toczył  zab udowan ia  u n i ­
wersy teck ie ,  skąd  jed na k  uda ło  s ię  s tu ­
d e n t o m  w ydo s ta ć  przez  kapl icę,  p r zy lega­
jącą  do kliniki uniw. po zmyleniu  czu jnośc i  
policj i  i w sk u te k  n ieo r j en tow an ia  się pol i ­
c jan tó w w po łożeniu  z powodu spóźnione j  
porze  nocnej .

Ukarani  dyplomaci  f r a n c u s c y .
Odwołanie ambasadorów z Wiednia 

i Berlina.
B E R L IN .  W  bolach p a r l a m e n t a r n y c h  

o bi ega ją  pogłoski ,  że za u i edo p i ln ow an ie  
układów,  to czących  s ię  przez  d łuższy  czas 
pomiędzy  dy p lo m a ta m i  A u s t r j i  i Niemiec  
w sp r a w i e  unj i  c e lne j  pomiędzy  t em i  p a ń ­
s twami ,  odwołani  z o s ta n ą  am ba sadorzy  
F r a n c j i  z B e r l i n a  i W iedni a .  W n a j b l i ż ­
szych  dniach  m a ją  oni udać się w ce lach  
s pra wozdawczych  do P a ry ż a ,  skąd już  nie 
po w ró cą  na  do tychczasow e s tanowiska .
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Sejm I Senat załatwią wkrótce 
konstytucją.

Zamierzone zw ołan ie nadzwyczajnych  
sesyj obu izb ustawodawczych.

WARSZAWA. W kołach rządowych o- 
mawia się szczegółowo sprawę szybkiego 
załatwienia zmiany konstytucji i uchwale­
nia tekstów najważniejszy ustaw z dzie­
dziny rolnictwa, przemysłu drzewnego, o 
ruchu autobusowym i t. p. Wszystkie tek­
sty tych ustaw są już szczegółowo opra­
cowane.

Celem ostatecznego załatwienia tych 
spraw, zwołane zostaną nadzwyczajne sesje 
Sejmu i Senatu w pierwszej połowie maja, 
dokładny jednak termin ustalony zostanie 
po porozumieniu się z Marszałkiem Piłsud­
skim, który prawdopodobnie jeszcze przed 
świętami przybędzie do Warszawy. Na se­
sję tę wniesione także będą przez min. 
Matuszewskiego różne ustawy z dziedziny 
skarbowości.

Najprawdopodobniej jeszcze przed świę­
tami odbędą się posiedzenia Rady Mini­
strów i Rady Gabinetu Rządowego, celem 
omówienia ostatecznego wyżej wymienio­
nych spraw.

Tajem nicze p lany unji 
austrjacko-niem ieckiej.

PARYŻ. Jak już poprzednio donosiły 
ajencje prasowe Francji i Anglji, ministro­
wie Briand i Henderson potępili akt zawar­
cia unji celnej Austrji z Niemcami, za któ­
rą kryją się tajemnicze plany polityczne, 
w pierwszzm zaś rżędzie militarne, to jest 
najzupełniejsze poddanie Austrji dyktaturze 
niemieckiej.

Unja celna oznacza wstęp do oddawna 
planowanego połączenia się Austrji i Nie­
miec w jedno państwo, czemu sprzeciwiły 
się państwa zwycięskie, Liga Narodów, o- 
raz akt gwaranczjny, podpisany przez Niem­
cy i Austrję w Genewie w roku 1922. Do 
cżęści gospodarczej wielkiego planu nie­
mieckiego miały się podobno prżyłączyć 
także Finlandja i Szwecja.

Bójka oficerów na ulicach 
Sofji.

Generał i pułkow nik okładali się 
pięściam i.

BIAŁOGRÓD. W stolicy Bułgarji, Sofji, 
na najgłówniejszej ulicy spotkali się dwaj 
nieprzyjaciele, pułkownik w służbie czyn­
nej i emerytowany generał, którzy do sie­
bie pałali nienawiścią z powodu wzajemne­
go pisania anonimów. Dwaj ci wysocy ofi­
cerowie postąpili wcale nie po oficersku, 
gdyż zaczęli najzwyczajniej okładać się pię­
ściami, z taką zapalczywością, że przecho­
dząca obok pewna pani z dzieckiem została 
przez nich przewrócona i obalona na cho­
dnik, tak bowiem zajęli się sobą obaj 
przeciwnicy, że nic ich nie obchodzili 
przechodnie.

Dopiero nadbiegła większa prupa innych 
oficerów, którzy roździeiili obu wrogów i 
odprowadzili każdego w inną stronę. Zwy­
czajnej tej bójce, którą nazwać można ło­
buzerską, przyglądały się tłumy gapiów. 
Wieść o tern rozniosła się szybko po całej 
stolicy; prasa sofijska pełna jest najbar­
dziej cierpkich uwag pod adresem obu a- 
wanturników.

Arcybiskup Ołomuńca otrzym ał 
w spadku 70 tysięcy dolarów.

PRAGA. Arcybiskup Ołomuńca obrzą­
dku rzymsko-katol ickiego  otrzymał z New  
Yorku zawiadomienie urzędowe,  że zmarły  
niedawno w jednem z miast  amerykańskich  
bogaty  kupiec,  Karol Ticel  zapisał w t e ­
stamencie  dla księcia Kościoła 70 tys ięcy  
dolarów.  W tes tamencie spadkodawca w y ­
raźnie podkreśli ł ,  i ł  pieniądze te przezna  
czone są na osobiste cele  ks. arcybiskupa.  
Tice l  pochodzi ł  z małego miasteczka na 
Morawach, w 17 roku życia wyemigrował  
za ocean, dorobił  s ię  tam wie lk iego  m a ­
jątku,  który rozdzie l i ł  pomiędzy pozostałe  
p j  nim s iero ty  w olbrzymich sumach i n ie­
ruchomościach,  a 70 tys ięcy  doi. przezna­
czył  dla ks. arcybiskupa. Po otrzymaniu  
wiadomości ,  źe pieniądze wkrótce nadejdą  
do Ołomuńca, ks. arcybiskup oświadczył  
przedstawic ie lom pracy, iż wybuduje za 
to wie lkie  schronisko  dla s ierot  imienia  
sz lac he tne go  zmarłego.

Upały w  Egipcie.
Zagrożone zbiory baw ełny.

EGIPT.  W całym Egipcie  panują strasz  
ne upały o 37— 42 stopni Celsjusza,  noca­
mi gorąco wynoci 15 i więcej stopni.  W 
skutek posuchy i braku dostatecznej i lości  
wody do nawadniania pól, zbiorom baweł ­
ny groz i  zniszczenie .
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Mężczyzna szuka... m iłości
Arcydramat salonowo-erotyczny, na tle noweli znanego pisarza włosk. Pittigrilli.

Publiczności i gwiazdy ekranu D o l l y  D a v i s  i Michał Czechow
R eżyserja  Olgi C zechow cj i s łynnego bohatera filmu „TROJKA11 M C zechow a.

N ad p ro g ra m : AKTUALNOŚCI P. A. T.
Ceny  m iejsc od 50 gr. do zł. 1.80. Początek w  n ied z ie lę  i św ięta  o godz. 3, w  soboty  
o godz. 4, a w  p ozosta łe  dni o godz. 5 p. p. — Ostatni seans o godz. 9.30 w iecz.

Krwawe masakry w łndjach.
Ghandi traci popularność. — WalKi m ahom etan z braminami.

LONDYN.  Walki między muzułmanami  
i braminami trwają nadal, Ponadto zarów­
no pierwsi  jak i drudzy atakują Europej­
czyków.  Ulicami miasta przechodzą gęst e  
patrole wojskowe.

Około 30.000 mieszkańców Cawnpuru  
opuściło to miasto,  aby ujść rzezi .  Po łą ­
czenie  te legraficzne przerwano. Istnieje  
obawa, źe wskutek braku dowozu żywno­

ści w mieście zapanuje (głód.
W dotychczasowych walkach w Cawn 

purze zginę ło około 100 osób, rannych zaś 
j e s t  około 400.  W mieśc ie  Burma również  
wubuchło powstanie.  W okręgach Thawad-  
di i Irsein powstańcy zostali  zapędzeni  
przez wojska brytyjskie aż do dżungli .

Popularność i wpływy Ghandkiego  
w Indjach maleją z każdym dniem.

Niemiecka tajna baza lotnicza,
•ta c ja  40 hydroplanów bojowych.

PARYŻ. Wielki  dzienik tutejszy  
„Journal" podaje p ierwszy z wielkiej  serji  
artykuł  o zbrojeniach niemieckich na mo­
rzu Północnem,  na wyspie  Syld, w pobliżu 
Szlezwiku,  przy kanale Kilońskim, gdzie  
i s tnie je  tajna baza 40 zupełnie now ocześ­
nie  zbudowanych hydroplanów bojowych,  
na których 3 razy w tygodniu odwają  
ćwiczenia w rzucaniu bomb i strzelaniu  
z na jnowszego  typu karabinów maszyno­
wych.  „Jouunał" dowodzi,  na podstawie  
niezbi tych dowodów, że na wyspie Syld

znajduje się potajemna szkoła pi lotów woj­
skowych,  w której przechodzą przeszkole­
nia oficerowie i podoficerowie niemieckiej  
marynarki wojennej .  „Journal" zwraca 
uwagę ,  iż Niemcy,  wbrew traktatowi w e r ­
salskiemu i wszelkim z ich s trony zapew­
nieniom o rozbrojeniu,  sposobią s ię  do 
wojny,  utrzymując w tajemnicy przed świa­
tem dobrze urządzone lotnictwo wojenne .  
Dziennik zapowiada dalsze sensacyjne  sz c z e ­
góły o ogólnem zbrojeniu s ię Niemiec . -

Jeszcze sprawa gen. Kutjepowa.
Zapowiedź sensacyjnej rozprawy sądowej w e Francji.

Paryski  dziennik „Matki" przynosi wia­
domość,  związaną z trwającem od dłuższe­
go czasu ś ledztwem,  dotyczącem tajemni­
czego porwania generała  Kutjepowa. Spra­
wą generała  Kut iepowa zajmowałn się  
w swoim czasie cała prasa europejska.  O- 
becnie w podobnie tajemniczy sposób z n i ­
knęły  jednemu z emigrantów rosyjskich  
Iwanowi Susłowowi,  bardzo ważne  doku­
menty,  dotyczące  ś ledzwa zniknięcia gen.  
Kutiepowa.  .

Po  wie lu  staraniach Susłow zebrał w ie ­

le ważnych dokumentów, z któremi zgło­
sił się do zamieszkałego w Grenoble ros- 
janina Borysa Kalenskiego. Susłow opusz­
czając dom rodaka, spostrzegł, że z pośród 
przedstawionych dokumentów zniknął por­
tfel, w którym znajdowały się szczególnie 
ważne dokumenty.

Na skutek formalnej skargi Susłowa 
przeciwko K&leńskiemu cala ta sprawa 
stanie się tematem procesu, wyznaczonego 
na dni najbliższe w Grenoble.

Ukaranie nacjonalistów niemieckich
Łagodny wym iar Kary — parodja sądownictwa niem ieckiego.

Przed sądem doraźnym w Berlinie s ta­
wało 12 nacjonal is tów którzy ub. niedziel i  
dopuścili  s ię  znieważenia pol icjantów na 
wiecu organizacji  bojowej „Staulhelm" w 
tamtejszym „Lustgaj ten".  Stahlhe lmowcy,  
którzy przeciwni  są republikańskiemu n- 
strojowi Niomiec,  wznosi l i  wrogie  okrzyki  
przeciw rządowi, nawołując do zerwania  
traktatów i wojny odwetowej.

Po wyjściu z zebrania urządzono po­
chód, awanturując się.  Policja,  która chcia­
ła rozpędzić  demonstrantów,  została ob­
rzucona kamieniami i t. p., a jeden z po­
l ic jantów został  pobity pięściami przez  
rozwydrzonego hi t lerowca,  inni krzycze li

na policję: „Wy psy!" i t. p. Wszystkim 
udowodniono winę, do czego zresztą przy­
znali się na rozprawie przed sądem do­
raźnym.

Józef  Wi ntergerst ,  który, miotał  w y ­
zwiskami,  skazany został  na 4 tygodnie  
więzienia; Rudolf  Kolb— za pobicie polic­
jantów— na 4 tygodnie,  reszta  oskarżonych  
otrzymała po 2 do 3 tygodni  aresztu.

Wyrok ten wywołał żywe komentarze 
wśród demokratów, którzy słusznie twier­
dzą, iż sędziowie-nacjonaliści nie mogli 
inaczej osądzić swych współwyznawców 
politycznych.

Dla tysiąca marek zamordował żonę
Potworny zbrodniarz chciał podjąć ubezpieczenie żony.

Niejaki Basche, w Berlinie, który w o- 
statnich czasach popadł w trudności ma- 
terjalne z powodu niepowodzeń w handlu 
i najprzeróżniejszych machinacyj, ubezpie­
czył przed 4 miesiącami na tysiąc marek 
swoją żonę, 50-letnią Małgorzatę, z którą 
żył w niezgodzie.

Chcąc się jej pozbyć i podjąć pieniądze 
z towarzystwa ubezpieczeniowego, Basche 
rzucił się na nią z siekierą, kilkoma ude­
rzeniami zmasakrował jej ciało i następnie

zwłoki porzucił w kałuży krwi. Dla upo­
zorowania napadu bandyckiego doniósł po­
licji, iż w czasie jego nieobecności ban­
dyci napadli na jego mieszkanie i zamor­
dowali żonę.

Policja przedsięwzięła natychmiast do­
chodzenia i stwierdziia, iż wyrafinowany 
zbrodniarz zamordował nieszczęśliwą, aże­
by po niej odziedziczyć tysiąc marek, na 
którą to sumę ubezpieczył swą ofiarę.

Zbrodniarza aresztowano.

O ryginalny transport dolarów .
Policja w iozła  pieniądze pod ochroną samochodów pancernych.

NEW YORK. Wszechświatowej sławy 
„Orwing Trust Company", przenosząc swe 
biura do nowego gmachu, musiało użyć 
kilkunastu samochodów do przewiezienia 
trzech miljardów dolarów w złocie, srebrze 
i papierach.

Dla zabezpieczenia olbrzymiego skarbu 
przed bandytami, oraz wielkiemi masami 
głodujących bezrobotnych, wezwano wielki 
oddział policji, która przybyła w kilkunastu 
samochodach pancernych, oraz na kilkuna-

Zatwierdzenie w yroku na posła  
W alerona.

WARSZAWA. Onegdaj odbyła się w 
Sądzie Najwyższym sprawa posła Stronni­
ctwa Chłopskiego Andrzeja Walerona, ska­
zanego za odezwę, wzywającą członków 
stronnictwa na wieC, a zawierającą zwroty 
szerzące nienawiść klasową, na trzy mie­
siące więzienia.

Wyrok stał się prawomocny z powodu 
oddalenia skargi kasacyjnej obrony.

Korona królewska w rowie przydrożnym
Na Kaukazie znaleźli chłopi koronę 

ostatniego króla Gruzji.
RYGA. W pobliżu wsi Choka Gorlu, 

na Kaukazie,  chłopi znaleźli  w rowie przy­
drożnym, w kałuży koronę ostatniego kró­
la Gruzji,  Irakly. Korona ta, przedstawia­
jąca wartość 200 ty s i ęcy  rubli, znajdowała 
się przed rewolucją w gruzińskiem muze­
um narodowem w Tyf lis ie ,  skąd przed wy­
buchem rewolucji  zniknęła w tajemniczych  
okolicznościach.  Korony ostatniej  królowej  
Gruzji,  wzkradzionej z muzeum w r .  1917,  
nie zdołano dotąd odnaleźć.  —  Znalezioną  
koronę pokrólu Irakly odesłano do Moskwy.

Śmierć 7 dzieci w płom ieniach.
LONDYN. We wsi Holderness  w A n ­

glj i  wskHtek ni eostr ożneg o obchodzenia  
s ię z ogniem przez n ie letnie  dzieci ,  w y ­
buchnął groźny pożar w mieszkaniu włoś­
cianina Aversy .  P łomienie  ogarnęły  wkrót­
ce cały budynek, a podsycane wiatrem,  
przerzuci ły s ię na zabudowania gospodar­
cze. Przybyli  na pomoc rodzice,  którzy  
zajęci  byli pracą w polu, po rozpaczl iwych  
wysiłkach, wyciągnęl i  z ognia siedmioro  
swoich dzieci s traszl iwie poparzonych,  
które po odwiezioniu do szpitala w P l y ­
mouth wszystkie  zmarły w ciężkich m ę ­
czarniach dom mieszkalny i zabudowania  
gospodarcze  spal i ły s ię  doszczętnie.

Opera państwowa w  Berlinie będzie 
zam knięta.

BERLIN. Sejm pruski zajmował się w 
ostatnich dniach sprawą opery państwowej, 
która walczy z niedoborem z powodu znacz­
nego zmniejszenia się zainteresowania p u ­
bliczności widowiskami. W ostatnich kilku 
latach bilans opery wykazywał stałe braki, 
a zadłużenie doszło do takiej wysokości, 
że państwo pruskie postanowiło nie dopła­
cać dalej do tego przedsiębiorstwa, które 
dawniej przynosiło jednakże pewne docho­
dy. Zmniejszenie się zainteresowania wi­
dowiskami w operze państwowej jest spo­
wodowane bezrobociem, które ogarnia sze­
rokie warstwy społeczne; brak pieniędzy i 
ogólne, zubożenie odbiło się fatalnie na naj“< 
większym przybytku muzy w stolicy Rze­
szy.

Z  R Ó Ż N Y C H  S T R O N
w  kilku w ierszach .

— Poseł włoski w Belgradzie, Gustaw 
Gaili, złożył notę protestacyjną przeciwko 
nabożeństwom w katolickich kościołach 
w Jugosławji za słowian, pozostających 
pod panowaniem włoskiem.

— Liczba nieszczęśliwych wypadków na 
terenie Stanów Zjednoczonych wynosi prze­
ciętnie 100.000 wciągu roku i stale wzra­
sta. Najwięcej jest wypadków samocho­
dowych.

— W ciągu ostatniego roku zebrano z 
ulic Szanghaju około 36.000 trupów w czem 
przeszło 34.000 zwłok dziecięcych.

— W dniu 9  kwietnia b.r. odbędzie się 
w sądzie okręgowym w Warszawie sprawa 
Jana Polańskiego, sprawcy nieudanego za­
machu bombowego na gmachu poselstwa 
sowieckiego. Wielu dziennikarzy zagra­
nicznych zapowiedziało swe przybycie. O- 
skarżony Polański zażądał przyznania mu 
kilkunastu obrońców.

— W Wiedniu aresztowano 14-letnią 
morderczynię własnego dziecka, które po 
przyjściu na świat udusiła, podrzucając na­
stępnie pod drzwi jednego z pokoi pensjo­
natu, w którym zamieszkiwała. Nieszczęśli­
wa młodociana matka padła ofiarą pewnego 
obszarnika, który ją uwiódł.

stu zwykłych, uzbrojona w karabiny m a­
szynowe.

Oryginnlny ten pochód dolara odbył się 
w największym pędzie przeż Broodwaj, na 
której na kilkanaście minut wstrzymano 
wszelki inny ruch kołowy, do nowej siedzi­
by firmy.

Skarb umieszczono w kasetach pancer­
nych, znajdujących się na głębokości zgórą 
20 metrów pod parterem olbrzymiego dra­
pacza chmur, który niedawno zbudowano.

PIERWSZORZĘDNY
Z A K Ł A D  O B U W I A

J. MILICZ
I I-g a  ALEJA Nr. 41

Poleca NA ŚWIĘTA w ielki wybór 
w ykwintnego o b u w i a  wyrobu

M. B E D N A R K A
po cenach zniżonych.
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K R O M  I K K .
KALENDARZYK.

Niedziela 29 marca: Niedziela Palmowa.
Poniedziałek 30 marca: Anieli Wd
Wschód słońca: godz. 5.19, zachód 18.01.
W schód księżyca: godz. 4 46, zachód 11.57.
Długość dnia godz. 12 m. 2.

N a b o ż e ń s tw a  
w  ś w i ą t y n i a c h  o K ę s to c h .

w  niedzielę, 29 m a  c a
K lasztor Jasn ogórsk i.

Kaplica C udow ne j  M. B. Cz.: godz. 6.30 r. 
ods łon ięc ie  C u d o w n e g o  O b ra zu  i u ro cz y s ta  
Msza św. P o  Mszy św. kazanie w y g ło s i  O. 
N o rb e r t  M otylew ski,  kustosz  Bazyliki J a s n o ­
g ó rsk ie j .  N as tęp n ie  Msze św ię te  w kaplicy  
do godz. 12 w  południe .

W ie lk i  K ościół J a sn o g ó rsk i :  o godz. 10.30 
sum a  w  czas ie  k tó re j  t r z e c h  O. Pa u l i nó w  
o d śp ie w a  Pasję .  O godz. 15 n a b o z e d s 'w o  
p asy jn e  z k a z an ie m ,  k tó re  w yg łos i  O. Alfons  
J ę d rz e je w s k i .
K ośció ł kated raln y  ś w  Rodziny.

■> godz. 7 p r y m a r ja  z nauką, o godz. 9-ej 
Msza św. z nauką, o godz. 10 M s/a  św. z n a u ­
ką, o godz. 11.30 sum a. O godz.  16 — G orzkie  
Żale  z kazan iem .
K ośció ł św . Zygm unta.

N ab o ż eń s tw a  w  n ie d z ie lę :  o godz 6 p ry -  
o godz. 8 Msza św., o godz. 9 Msza św., o 
o godz. 16 G orzk ie  Ż a le  z k az an iem  ks. Pa- 
trzyka .
K ośció ł parafjałny św . Barbary.

O godz. 7 c icha  p ry m ar ja ,  o godz. 9 Msza 
św. z  w y s ta w ie n ie m  Ńajśw. S ak ram e n tu .  — 
Naukę w yg łos i  ks. p ra ła t Nassalski. O godz. 11 
suma. O godz. 16 D ro g a  K rzyżow a .  W  p ią tk i  
W ie lk ie g o  P o s tu  — G orzkie  Ż ale  c godz. 18. 
K azania  w y g łasza  ks. D erb is .
Paraf ja św . Rocha

Kościół św. R o ch a  n a  c m e n ta iz u :  o g. 11 
sum a.

Kaplica Pana  J e z u s a  K o n a jąceg o  (R ynek  
W ieluńsk i) :  o godz.  8.30 Msza św. z nauką. 
O g. 15 G orzk ie  Żale.
K ośció ł św . jakóba.

O godz. 8 Msza św. z nauką, k tó rą  w y g ło ­
si ks. S zew c zy k  (dla szkół po w sze ch n y c h ) ,  
o godz. 9 Msza św. z n au k ą  ks. Ż e lazń o w -  
skiego (d la  w ojska),  o godz. 10 Msza św . i n a ­
u k a —ks. Koźlicki (dla szkó ł  ś redn ich) ,  o g. 11 
Msza św  i n a u k a —ks. T o m aszew sk i  (dla szkół 
p o w sze ch n y c h ) ,  o godz. 12 suma. O godz. 16 
G orzk ie  Ż ale  z k az an iem —ks. Mondry.
K ośció łek  Najśw . Marjl Panny.

W  n ie d z ie lę  o godz. 9.15: Msza św. dla 
uczn iów  Gimn. I-go, o godz. 10.15 Msza św. 
uczniowska. O godz. 12.30 sum a ,  k tó rą  o d p r a ­
wi ks. p ra ła t  C iesielski.

W  zw y k łe  dni: co dz ienn ie  Msza św ię ta  
o godz. 7.30.

Niedziela Palmowa. W ju t r ze j s zą  
n iedzie lę  we wszys tk ich  kośc io łach  k a to ­
lickich odbywa się ce re m on ja  święcenia  
palm,  na pamią tkę  wjazdu Zbawic iela  do 
Je rozol imy.  Niedziela P a lm o w a  rozpoczy ­
na Wielki Tydzień ,  na jsmutn ie j szy  z ca łego 
Wielkiego Pos tu ,  bowiem w tym  okres ie  
cza su  Zbawic ie l  zbl iżał  s ię  ku swej m ę ­
czeńskiej  śmierc i ,  k tórą odkupi ł  ludzkość .  
W Wielkim Tygodniu us ta je  w kośc io łach 
gra na organach  na znak wielkiej  żałoby,  
którą Kościół  katolicki  obchodzi  corocznie ,  
korząc  s ię  przed  męką  Odkupic ie la świata.  
We wszys tkich  kośc io łach odprawiane  są 
przez  cały Wielki Tydzień  nabożeńs twa,  
pośw ięcone  ro zp am ię ty w an ie m  nad  Golgo­
tą,  na której  zawis ł  na krzyżu Chrystus,  
Pa n  n ieba  i ziemi  i wszelkiego s tworzenia.  
P o dob ne  naboż eńs tw a odprawiane  są przez  
cały Wielki Post ,  jak Gorzkie Żale,  Droga 
Krzyżowa, ale Wielki Tydzień  nas t ra ja  każ 
dego chrze śc i jan ina  szczególn ie  ża łośn ie  
w tyc h  rozpamię tywaniach  nad m ę c z e ń s k ą  
śmi erc i ą  J e z u s a  Nazareńsk iego  i dopiero 
w Wielką Sobotę ,  od  godziny 12 w połu­
dnie według  zmian  prawa kanonicznego  
z r. 1917 ża łoba  powoli us tępuje ,  a lbowiem 
zbliża się dzień Zm ar twy chw sta n ia  P a ń ­
skiego. W Wielkim Tygodniu,  «ż do s o ­
boty, godz. 12 w południe  obowiązuje  
ścisły post, bardzo przes t rzegany  przez 
katolików. x  y v

Nocne dyżury aptek.
W nocy z soboty nadz ie lę :  N. Rynek, 

Kordeckiego.
W niedz ie lę  przez cały dz ień  N. Rynek, 

Kordeckiego,  Narutowicza,  2 Aleja.
W nocy z niedzieli na poniedziałek 

2 Aleja, Narutowicza.

Na nadchodzące święta 
WielKiejnocy

poleca  swe wykwintne wyroby 
w wie lk im wyborze

CUKIERNIA
Władysława Webera

Aleja 16. — Tel. 4-85

NA JSTA RSZA W  CZĘSTOCHOWIE

Farbiarnia i Chemiczna Pralnia
A L E K S A N D R A  H E I N I N G E R A

ZA ŁO ŻO N A  W ROKU 1860 .
po g r u n t o w n e j  r eo r gan iz ac j i  i zm o d ern izo w a n iu  sw ego  p r z e d s ię b io r s tw a  po leca  S z a n o w n e j  K li jen te li  sw o je  usługi

W Y  K O N U ] E  =
Farbowanie przę dzy  w e ł n i an e j ,  b a w e łn ia n e j  i j e d w a b n e j  || Chemiczne czyszczenie  i pranie w sze lk ie j  g a r d e ro b y  i tkanin 
oraz w s z e U ' c h  ma te r j i  w  sz tukach ,  g a r d e r o b y  damskie j ,  tnę-  | j  p rz y  zas to sow an iu  na jn o w szy ch  ś ro d k ó w  chem icznych  

skie j t dziecięcej ,  dy w an ó w ,  p o r t j e r ,  f i r an ek  i t. p. j j  nie  szkodliw ych dla n a ld e l ik a tn ie js z y c h  m aterji .
Wi e lo le tn i a  działa lność  moje j  f i rmy dała  Sz.  Kli jentel i  d o s t a t e cz n e  dow ody  o so lidności w y konyw an ia  p o w ie r z o n y c h  mi robó t.

O b e c n e  w obec  u le p szo n y c h  sy s te m ó w  p rac y  o raz  z n a c z n e m u  zn iżen iu  cen, daje  g w a ra n c ję  szybk ie j  i s ta r a n n e j  obsługi. 
FABRYKA C z ęs to ch o w a,  ul. Z a c isz a ń sk a  Nr. 8, tal. 360.
SKLEPY „  ul- P a im y  Marji Nr. 32. tel. 207. Z P ° w a z *n ie m

w P io t rk o w ie ,  ul. P i ł s u d s k ie g o  ALEKSANDER HEININGER.
i Utti umnoiKiBaiii

Cukiernia A. BŁASZCZYŃSKI
w  C z ę s to c h o w ie ,  Aleja Nr.  13, Id . 276.

Poleca no Święto W ielkanocne  swoje wyroby i prosi o wczes­
ne z a m ó w i e n ia  na  sękacze (Boamkacbeny)

Z Rady Przybocznej Komisarza
Rządu

D o n io s łe  o b r a d y  n a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu .
Wczoraj  odbyło s ię  pos iedzenie  Rady 

Przybocznej  Tym czasowe go  Z arządu  Miasta.  
Na pierwszym punkcie bardzo  obf i tego po­
rządku obrad  zna laz ła  się sprawa s ta tu tu  
e ta tów s tanowisk s łużbowych dla p racowni­
ków miejskich,  W związku z tern wybrano 
komisję,  z łożoną  z c z t e r e c h  osób,  której  
żaganiem będz ie  uregulowanie  ruchu  s łu ­
żbowego w gran i cach  s ta t u tu .  Do komisj i  
tej  wybrani  zosta li  p. p.: dyrek tor  P łodow-  
ski,  dyr.  Kobyłecki ,  mec.  Bogobowicz  i To- 
bjasz  Fogelbaum.

Nas tęp nie  przyjęty zos ta ł  s t a tu t  o z a o ­
pa t rzen iu em ery t a inem  pracowników k o m u ­
na lnych i ich rodzin.  S ta tu t  t en  ma p ie rw­
s z o rz ę d n e  znaczenie  dla  pracowników m i e j ­
skich,  ponieważ  po za twierdzeniu  go przez 
w ładze  na dzor cze  pracownicy  komunaln i  
z o s t an ą  ustabi l izowani ,  a byt  ich rodzin 
zapewniony.

Komisja weryfikacyjna za twierdz i ła  za­
l iczenie lat  s łużby pracownikom miejsk im 
s łużby  państwowej  i komunalne j ,  a więc  
od 1 l i s topada 1918 r. zal iczono s łu żb ę  w 
ca łośc i  na dobro,  n a to m ia s t  do 1918 roku,  
t. j. pod  r ządam i  zaborczemi ,  zal iczono 65 
proc.  ogólnej  wysługi lat, nie biorąc  je­
dn akże  pod  uwagę  więcej ,  niż 20 lat  takiej  
służby,

Komisarz Rządu,  p. Bratkowski ,  zapo

zna ł  Radę  Przyboczną  z pr o j ek t em  u m o w y ’ 
sporządzonej  p rzez  ra d c ę  prawnego inagi 
s t ra tu,  na wzdzierżawienie  miejskiej  k o m u '  
nikacji  au tobusowej .  Rada  pos tanowi ła  je '  
dn ogłośn ie  pozos tawić  w tym względz ie  p. 
Komisarzowi Rządu s w o b o d ę  działan ia ,  w 
zależności  od pos tawionych  gwarancyj  przez 
f i rmę, k tóra  c h c e  wziąć  w dz ie rżaw ę ko­
munikac ję  au tob uso wą .  O wydzierżawienie  
komunikac ji  tej  ubiega ją  s ię  dwie firmy: p. 
Francuz  z Częs tochowy i „Hangar"  z W a r ­
szawy.

Do komisji  losowania obligacyj pożycz­
ki m. Cz ęs tochowy wybrani  zostal i  p. p.: 
Fogelbaum, Zygmunt Bogus ławski ,  radca  
Janusz ,  nacze ln ik iUrzędu  Skarbowego,  Kle- 
szczyński  i Szaniawski .

W dalszym ciągu Rada  jednogłośn ie  u- 
chwal i ła  zwolnienie  od  op ła t  kana lizacyj­
nych i za wodę  doz orców d o m ó w  s ta rych  
i nowyoh. Wniosek Wydzia łu Kanal izacj i  i 
Wodociągów,  w sprawie  um o rz e n ia  o p ł a t  
za wodę  i kana ły w lokalach,  za jmowanych  
przez właściciel i  n ie r u c h o m o ś c i  o d r z u c o ­
no.

Zatwi erdzono  n a s t ępn ie  plan rozm ie sz ­
czenia kana łów na ulicach Warszawskiej i 
Racławickiej ,  oraz wodociągów, na ul. P o ­
mologiczne j  u właścic ie li  przyległych grun­
tów.

Tragiczny zgon Dr. Zygmunta Witkowskiego.
Z powodu choroby nerwów popełni? samobójstwo wystrzałem  z rewolweru

W czor a j  o godz .  12 w południe  pope ł ­
nił  sa m obó js tw o  w ys t r za łe m  z re w o lw e ru  
znany w powiec ie  czę s to chow sk im  lekarz ,  
dr .  Z y g m u n t  Wi tk ow sk i  w Krzep icach .  D e ­
n a t  od d ł uż sze go  czasu chorował  na  roz  
s t r ó j  ner wów,  a c ho roba  ta  w os ta tn i m t y ­
godniu  pogo rs zy ła  s ię  znacznie  i cho ry  
odczuwał  wielki  ból głowy.

Na b iurku d e n a ta  zna l ez iono  dwie k a r t  
ki, j e d n ą  z a a d re s o w an ą  „Do policji  p a ń ­
s tw o w e j" :— „Odchodzę  dobrowoln ie .  Dr.  Z.

W i t ko w sk i" .  D r u g a  z a a d r e s o w an a  była do 
żony samobójcy :  „W ybaczc ie  mi ,  j e s t e m  
ta k  chory ,  że na  nic wam s ię  p rzydać  nie 
mogę*.  Poz&tein d e n a t  wskaza ł  mie jsce ,  w 
k tó rem z na jd u ją  s ię  p ien ią dze  dla żony.

Dr.  Wi tkowski  l iczył  l a t  60. P o g r z e b  
odbędzie  s ię  w j u t r z e j s z ą  n iedz ie lę .  Z ra  
mienia  se jmiku powiatu czę s t ochow sk iego  
zająć  s ię ma pogrzebem bu rm is t r z  mi a s t a  
Krzepic ,  p. Sko wroński .

Uczniowie gimnazjalni - komunistami
Sześciu 8-Klasistów uprawiało propagandę Komunistyczną, 

będąc w ścisłym Kontakcie z centralą Komunizmu.
Miasto nasze  ob ieg ła  lo tem b łyskawicy 

wieść,  że on eg daj  władze b ezpi eczeń s tw a 
a r e s z to w a ły  6 ciu uczniów g i mn az jz loycb ,  
po sąd zouych  o up ra w ia n ie  pr o p ag an d y  ko '  
m u m s t y c z n e j  na  t e r e n i e  Czę s tochowy.  Po- 
l ieja,  k t ó r a  ś ledz i ła  już  od pewnego*czasu  
owych młodzieńców,  ma jąc  d o s t a te czn e  do ­
wody ich winy,  a r e sz to w a ła  w ub. c zw ar ­
t e k  sześciu uczniów 8-mej klasy  tu te j s zy ch  
g im naz jó w  pa ńs tw ow ych,  n ie bezpiecznych  
p r o p a g a to ró w  komunizmu.

A r e s z to w a n i  zos ta l i  uczniowie  I-go 
g imnazjum:  Bem, B ro n ia to w sk i  i Perec ,  
o raz  z I I  go g imna zjum :  Pr u s i c k i ,  T e a c e r  
i Torbeczko  —  wszyscy  z a a n g a żo w a n i  b a r ­
dzo w robocie  k o m un is ty czne j  Pięciu z 
n ich a r e s z to w a n o  w uczelniach w c zw ar ­
tek  z rana ,  oczywiśc ie  bez rozgłosu ,  aby 
n ie  wywołać  z a m ie sz ani a  ze względu  na 
konieczność  zachow an ia  ta jemnic ,  j a k ie  
mu szą  o taczać  ś ledz two,  sz ó s t e g o  p r z y ­
chwycono wieczorem w mieszkaniu  je g o  
rodziców,

Wobec  n i ezb i tych  dowodów winy  n a le ­
żen ia  do pa r t j i  k o m u ni s t yczne j  n i e d o ro ­
s tków,  us i łu jących  sze rzyć  w naszem m ie ­
ście za r azę  wschodnią ,  władze b ezpi eczeń ­
s t w a  prz epr ow adz i ły  szczegóło wą  re w iz ję  
w mi eszkan iach  ich rodz iców.  Szczegóły 
t r z y m a n e  są na ra z ie  w ta j em nicy .

W szys t k ic h  a r e s z to w a n y ch  osadzono w 
więz ien iu ,  zaś d y rekc je  obu w sp om nia nyc h  
uczelni  zawiesi ły kom un is t ów  w prawach  
uczniowskich,  a po ukończeniu  dochodzeń  
i u r zędow em  s tw ie rd z e n iu  ich winy  — zo­
s t a n ą  oni wydalen i ,  co odbi je  s ię  na nich 
fa ta ln ie ,  gdyż  nie p r z y jm ie  ich prawdt  po­
dobnie żadn a  ucze ln ia  polska.  Ta k  więc 
p rz ez  s z e r z e n ie  komunizmu wszyscy  zwi­
chnę l i  swoją  k a r j e r ę  życ iow ą i będą  na-  
zawsze  nap ię tnow an i  przez  zdrow ą opiuję 
publiczną.

F a k t  ten wywołał  w Czę s to chowie  z ro­
zumia łe  po ruszenie  i oburzenie .

W na jb l iżs zych  dniach  p r aw dopod o­
bn ie  dochodzen ia  u j a w n ią  j e s z c z e  da lsze

szczegóły  w y w rot ow e j  akc ji  wyrostków* 
k t ó r y c h  rodz ice  znani  są  w mieśc ie  i p o ­
wiecie,  j ako  zas iedzia l i  tu o d d a w c a  o b y ­
wate le .

Rocznica Konstytucji 3-go maja, K o ­
m isa rz  Rządu,  p. B r a tk o w s k i  zwo łu j e  na  
na  ś rodę,  1 go Kwietnia,  na  godz .  19-tą 
pos iedzenie  do sali  Rady  Mie jskie j ,  celem 
u tw o r z e n i a  k o m i t e tu  obchodu rocznicy  
ko ns ty tu c j i  3-go maja .  W sz e l k i e  s t o w a r z y ­
szenia  spo łeczne  i t. p. p ros zone  są  o wy- 
d e l e g o w a s i e  na to po s iedzen ie  przyna j-  
muie j  po j e d n y m  p rz eds ta w ic ie lu .

Loterja fantowa Rodziny Wojsko­
wej, kt ór e j  c ią gn ie n i e  mia ło  s ię  odbyć 
j u t r o ,  zos ta ła  od łożone  do czwar tku ,  2 go 
kwie tn i a .  C ią gn ie n i e  odbędz ie  s ię  w sali 
K am er a ln e j  o godz.  16 te j .  C zys ty  zysk 
przeznacz ony  zos t an ie  na  święcone  dla 
b ez robo tnych .  P o z o s t a ł a  n iew ie lka  i lość 
bi le tów po 1 zł. za sz tu k ę  j e s t  j e sz c z e  do 
nabycia  w cu k ie rn i  Brac i  Błaszczyriskich,  
o raz  w B iu r z e  Dz ienników i Ogłoszeń 
„R enom a" .  Na lo t e r j i  w ygrać  mo żna  c e n ­
ne c iasta,  cuk ry  i różne  mięs iwa .  Ze w z g lę ­
du na s z la che tn y  cel  lo te r j i ,  sp o ł eczeńs tw o 
n i ew ą tp l i w ie  okaże dla n ie j  żywe z a i n t e ­
r e so w an ie  i wykupi  bi le ty ,  aby  ty m spo­
sobem pr z y jś ć  z pomocą  n ie je d n e j  ro d z i ­
nie  bez ro b o tn y ch .

Otwarcie nowego gmachu Urzędu 
Pocztowo-Telegraficznego na s tą p i  w j u ­
t r z e j s z ą  n iedz ie lę  o godz.  12.30. Aktu 
poś więcenia  dokona  ks. b i skup  Dr.  Kub ina  
lub w j e g o  z a s tę ps tw ie  ks.  p r a ł a t  W r ó ­
blewski .

Z Ligi MorsKiej i Kolonjalnej. Dnia 
30 m arc a  1931 r. o godz .  18- te j  odbędz ie  
się w Kas in ie  Of icerskim przy ul. Kośc iu­
szki 58/60 od czyt  na  t e m a t  „ P o ls k i e  za- 
g a d n ie u ia  ko lou ja l ne" ,  wygłoszony przez  
p . ’F r a n c i s z k a  Łypa ,  s e k r e t a r z a  Wydzia łu  
Ko lo n ja ln eg o  Lig i  Morsk ie j  i Kol on ja lne j .  
K o r z y s ta ją c  z u p rz e jm e g o  z a p r o s z e n i a  Koł a  
T o w a r z y s t w a  Wie dzy  W oj sk ow e j  w Czę­
s to chowie ,  Z a rz ą d  Lig i  M o rs k ie j  i Kolo- 
n ja lu e j  w Cz ęs t oc ho w ie  za p ra sz a  w s z y s t ­
kich członków Lig i  o prz ybycie  na  po ­
wyższy  odczyt  wobec wie lk ie j  ak tua lnośc i  
1 znaczenia  za g ad n ie ń  Ko lo nj a loy ch  dla 
Polski .  W ej śc ie  bezpła tne .

MiejsKi Teatr Kameralny. W sobotę ,  
dn ia  28 b. m. o godz.  20.30 T e a t r  K a m e ­
ra lny  daje n i e z m i e r n i e  i n t e r e s u j ą c ą  pre-  
m je rę .  B ęd z ie  n ią  j e d n a  z n a j l e p s z y c h  
komedyj  m i s t r z a  hum oru  f r a n c u sk ie g o  Ver-  
nen iPa  „K o ch an ek  od s e r c a 11. K om ed ję  tę  
wprowadza  na  nasz ą  scenę  dosko na ły  a r ­
t y s t a  p. W. P ie t ruszy r i sk i ,  k t ó r y  r e ż y s e ­
r u j e  sz tu kę  i g r a  w niej  g łó w n ą  ro lę  m ę ­
ską.  W roli  uwodzic ie l sk ie j  C h a r l o t t y  u k a ­
że się po raz  p i e rw sz y  n a  nasze j  scen ie  
św i e t n a  a r t y s t k a  scen lwowskich p. Mar ja  
Szczęsna.

Repertuar teatrów świetlnych.
„ O D E O N ” —  „Arka Noego.”.
„C ASI NO ” —  „Zło towłosy Anioł"
„ N O W O Ś C I ” —  „N oce  K a uk ask ie ”
„ S Ł O N C E " ,  „Mężczyzna  szuka.. .  mi ło ś ­

c i"  i ak tua lnośc i  PAT.
„PANORAMA", „Uroda  życ ia14.

WielKie strzelanie
o nagrody dla wszysiKich

o d b y w a  się  w  sk lep ie lll-cia Aleja Nr. 57
od dziś do 2 kwietnia.

Strzelanie odbywa się przez cały dzień 
Wygrane są już od 30—36 punktów. 

Nagrody wydaje się zaraz każdemu bez roz- 
strzeliwania.

36 punktów najwyższa nagroda 1 rower za 1 zł., 
35 punktów skrzypce, mandolina, 34 punkty 
zegarki, budziki, serwisy i wiele innych cen­

nych nagród.
3 strzały Kosztują tylKe 1 zł.

Uprasza się o zwiedzenie strzelnicy bez przy- 
jmjgu^strzejania. Wejście wolne.
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C U K I E R N I A

B -M  BŁASZCZYŃSCY
I l-g a  ALEJA Nr .  27, tcl. 669.

Na na d c h o d z ą ce  św ię ta  po leca  znane  wyroby f i rmy A Blaszezyński  
j a k  t o r ty ,  mazurk i ,  s ęka cze  i t .  p.

Handel przedświąteczny o 2 godziny 
dłużej. K o m is a rz  Rządu  w ydał  ro z p o ­
r z ą d z e n i e  o god z in ach  hand lu  w ty g o d n iu  
p rz e d ś w i ą t e c z n y m .

H ande l  dozwolony  j e s t  w na s t ę p u ją c y c h  
godzinach:  w N ied z i e l ę  P a lm o w ą  od godz.  
13 do 18-ej,  w poniedz ia łek ,  w to rek ,  ś r o ­
dę, c z w a r t e k  i p i ą te k  do godz.  21-ej ,  a 
w W i e l k ą  S o b o tę  w godz ina ch  n o r m a l ­
nych.

Zaćmienie księżyca. W dniu 2 k w i e ­
tn ia  p r z y p a d n ie  zupe łn e  zaćmienie  księ-  
ca. Rozpoc zn ie  się ono w ed ług  czasu ś r o ­
d k o w o e u r o p e j s k i e g o  o godz  18.27 i t rw ać  
będz ie  go godz.  21.53.

Program kursu psychologiczne-wy- 
chowawczego dla Nauczycielstwa szkół 
średnich w Częstochowie.

W sobotę ,  dnia 28 m arca  od godz.  16 
do 18 Dr .  WaDga B obk ow ska  „ P i e r w i a s t e k  
poznawczo  wyc how awczy w me to dach  p r a ­
cy na s topniu  e l e m e n t a r n y m  i ś r e d n i m 41, 
w n iedz ie l ę  od godz .  11 do 12 Dr.  Wlad.  
S t r y j e ń s k i  „ P s y c h o p a t a l o g j a  w wieku  
szko lny m* .

Kto wygrał na loterjl.
Wczora j ,  w s z e s n a s ty m  dniu c ią gn ie n i a  

5 klasy,  22-e j  polskie j  l o t e r j i  pańs tw owej ,  
większe  w y g r a n e  padły  na  n u m e r y  n a s t ę ­
pujące:

Zł.  15.000 na N-r 181196.
Zł. 10.000 na N-r 77868.
Zł.  5.000 na  N-r 8055.
Zł. 3.000 na  N-ry 26075, 51564, 118434.
Zł. 2.000 na N- ry 33325, 91432,  172990, 

197735.
Zł. 1 000 na  N ry 70079, 76853,160538,  

173481, 173929, 174016, 180703, 186656, 
190098, 191570,  202914.

ba ndżolę  w a r to śc i  70 zł.

K in o  „ S Ł O N C E "
W niedz ie lę  29 m arca  o godz.  12.45 
po ranek  po c e n a c h  50 gr. wszystkie 

mi e jsc a  p.t.

Marsz weselny

Wystawa sztuki. O d  jut rze j sze j  n ie ­
dziel i  zosta je  wznowiona  w m u z e u m  miej-  
sk i em  w Parku  S tasz ice ,  wys tawa obrazów,  
rzeźb,  cer amiki  i grafiki,  k tóra  o twar ta  b ę ­
dzie codz i ennie  od  gcdz .  10 —  12 i od 12 
—  18, p rzez  cały kwiec ień  a w m ie s ią ca ch  
le tn ich cod z ie nn ie  od godz 1 0 — 12 i od 
1 4 — 21. Wystawa zawiera bardzo  wielkie 
zbiory a r tystów, mis t rzów krakowskiej  Aka- 
demj i  Sz tu k  P ięknych  i wielu innych.  O p ła ­
ta dla do ro s ły ch  1 zł., dla młodz ieży  szkol­
nej 50 groszy,  dla wycieczek połowę tej 
ceny.

Gołąb nie lubi zwierząt. P. Ta d e u sz  
Gołąb ,  z am ieszka ły  przy Alei 55, jest  wi­
docznie n ieprzy jac ielem zwierząt ,  gdyż z nę ­
c a ł  s ię  nad  b i ed n em i  s tworzeniami ,  które 
w obronę  wzięła  dopiero  policja,  sp isując  
donies ien ie  karne .  Może po ukaraniu p. 
G ołąba  pokocha  on naszych  n iemyc h przy­
jaciół ,  t. j. zwierzę ta ,  k tóre  każdy dobrze  
wychowany cz łowiek  powinien  o ta czać  o- 
pieką.

Obłowili się żywnością. P. Marjanna  
Packa  uskarży ła  s ię  policji na niewykry- 
tych z łodziejaszków, którzy z jej piwnicy 
przy ul. S tawowej  3, po oderwan iu  skobla,  
skradl i  34 sztuki  jaj, o raz znaczne  i lości 
smalcu ,  soków owocowych i t.p., co r azem 
poszkodow ana  obl icza na 70 zł. Policja 
poszukuje  ama to ró w tych smakołyków.

Obchód Imienin Marsz PiłsudsKiego 
w WilKowiecKu.

W duiu 19 b. m. w W ilk ow iecku  odb y­
ła się p ię k n a  u r o c z y s t o ś ć  ku czci Wodza  
Narodu,  Ma rsz a łk a  J .P i ł s u d s k ie g o .  U r o c z y ­
s tość  p rzy g o to w a ło  g ro n o  naucz,  i Zw. 
S t r ze le ck i .

P o  na b o ż e ń s t w ie  dzieci  szkolne  w si 
Wa leńczowa,  W i lk o w ie c k a  i Opa tow a u d a ­
ły hię do sali  s t r a ż y  og niow ej  gdz ie  odbył

s ię p o r a n e k  u roc zys ty .  Salę udekoro wano  
ba rw am i  n a rod ow em i  i z ielen ią ,  n a  p r ze  
dzie umieszczono duży p o r t r e t  M ar sza łka  
J .  P i ł su d sk ie g o .  Sala była zape łn i ona  po 
b r z e g i  młodz ieżą  i s t a r s z ą  publ icznośc ią  
Na  p or ane k  złożyły s ię  śpiewy d ek la m ac je  
dzieci  sz ko lnych  z Wi lkowiecka  i W a l e ń ­
czowa, od czy t  p. J a n ik a  o Marsza łku  J .  
P i ł s u d s k im  i na zakończenie  sz tuczka  dla 
dzieci  p. t. „A rc ydz ie ło 44. Wykonaw ców 
nagr odzono  hue znemi  oklaskami .  W i e c z o ­
r e m  s t a r a n i e m  Za rządu  Zw. S t rz e le ck ie go  
odbyła  się Akadomja ,  na k ióre j  s łowo w s t ę ­
pne wygłos i ł  kier .  szkoły W. Korzekwa,  
odczyt  na t e m a t  „J.  P i ł sudski  —  tw ór ca  
Polsk i* ,  wypowiedz ia ł  p. A. J a n ik .  Chór  
dzieci szkolnych  odśp ewał  „I  B ryg adę *  
i „Św ię to  miłości  k ocha ne j  Ojczyzny* 
Ucz.  V oddz.  Sz m ig ló w ua  deklamowała  
w ie r sz  p. t. „Cu d W i s ł y 14, inne  dzieci  — 
wiersze :  „ K o m e n d a n c ie 44 „ W o d z u 44, za co 
o t r zym a ły  hu czne  oklask i .

Na  zakończenie  Zw. S t rze l ,  od eg ra ł  
sz tu kę  p. t. „ S e r c e  K o m e n d a n t a 44 Role  zo­
s ta ły  od tw or zo ne  znakomic ie ,  wyróżni l i  s ię  
g rą :  Wojc iech  (p. Jan ik) ,  wieśn ia czka  (p. 
L. Bardz ińska) ,  J a g n a  (p. J .  Sowranka ) ,  
An dr ze j  (p. Wł. Bekus) ,  inne  ro le  były 
wykonane  p o pr aw ni e .  P r z e d s t a w i e n i e  z a ­
kończono śp i ewem „I B ry g a d y * ,  o raz  o- 
k rzykiem n a c z e ś ć R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j  
i s o le n iz a n ta  Marsz .  J .  P i ł sud sk iego .

Godne  poża łowa nia  j e s t ,  źe i s t n i e j ą c e  
o rg an izac je  w Wilkowiecku,  j a k  S to w a ­
rz y s z e n ie  Młodzieży Kato l i ck ie j  (Liga),  
S t r a ż  i o r k i e s t r a  udziału w uro czys tośc i ,  
mimo zapr os zeni a ,  nie wzięły.

W i e l k i  p o ż a r  ł a s a  w  P a r z y m i e c h a c h .
Onegda j  w zaga jn i ku  & l e t n i e j  ku l t u ry  

le śn e j ,  własności  p.  K a ro l a  Po to c k ie g o  
w P a rz y m ie c h a ch ,  powsta ł  wie lki  pożar ,  z po 
wodu n i e o s t r o ż n e g o  obc hodzenia  s ię z o- 
gn iem j a k i e g o ś  prz echodn ia ,  k tó r y  praw-  
popodobnie  porzuc i ł  n i edop ałe k  od p a p i e ­
rosa .  Ogień  r o z s z e r z a ł  się z g w a ł to w n ą  
s i łą  i zn iszczył  pó ł to re j  morgi  l asu.  S t r a t y  
w y no sz ą  1,500 zł. P o l i c ja  prowadzi  do­
chodzenia .

Groźny pożar w Niskiej.
W domu m ieszka lnym  g o s p o d a r z a  P i o ­

t r a  Rud l ika  we  wsi Niska ,  gm.  Kamyk,  z

powodu z apa le n i a  s ię  sadzy  w kominie ,  
w yb uchn ą ł  g roźn y  ogień,  k t ó r y  s t r a w i ł  
doszczę tn ie  budynek  i oborę ,  w a r to ś c i  o- 
gó lne j  3 ty s ią ce  zł. P o sz k o d o w a n y  po zo­
s t a ł  bez dachu  nad  g łową.

Z V S Z A K 1 .
Bieda znów coraz większa wzrasta, ję ­

czy m ężczyzna i niewiasta gdy idzie kupić 
co do miasta, bo drożyzna wzrasta po tro­
sze, chleb już podrożał o trzy grosze, więc 
protest tu ogólny wnoszę, przeciw nowej 
podwyżce chleba, który nie spada nam też  
z nieba, lecz zapracować go potrzeba. 
Niejeden robotnik odczuje gdy bochenek 
chleba kupuje i tych trzech groszy mu 
brakuje.

A tę drożyznę znów powstałą piekarz 
na kupca zwala śmiało, bo on zarabia bar­
dzo mało. Kupiec oskarża znów m łynarza, 
a ten ostatni gospodarza, gdy mu się dro­
żej sprzedać zdarza. Przednówek  —  więc 
żyto drożeje  —  wieśniak pokłada ł w tern 
nadzieję. Zim ą p ła ka ł  —  teraz się śmieje. 
Kupujący pytanie wznosi: kto w tern głów­
ną winę ponosi i o interwencię władz pro­
si. Bo choć policja pisze kary, to dla nich 
kaw ał ju ż  jes t stary;  —  ani z  tern końca, 
ani miary.

*  *
*

Więc pierwszy kwiecień ju ż  nadchodzi, 
cieszą się z  tego starzy, młodzi, bo w nim 
jeden drugiego zwodzi.

Prima Aprilis!
—  Proszę pana! Jesionka w tyle rozer­

wana!
—  Powiedz mi o tern jutro zrana.
—  Panno Stefciu! co? pod oczyma si­

niaki takie  —  pudru niema.
—  Nie może być?
—  Aprilis Prima!
I podobne innę kawały, które do dziś 

dnia nie ustały. Nabiera każdy  —  nawet 
mały.

Jakiś znów choleryk zażarty będzie roz­
sy ła ł wszystkim  karty, w których jes t do­
wcip djabła warty. Więc otrzym a kartę 
zdradziecką każda panienka: m ałe dziecko, 
albo wiedźmę z zadartą kiecką; inna, co 
ję zy k  ma... zakrótki  —  gębę zamkniętą na 
dwie kłódki, lub ję zy k  —  trzy metry... ma­
lutki! Pijącemu wódkę  —  rysunek, ja k  wia­
drem pije mocny trunek, lub żonę grzmoć! 
na... frasunek i inne, inne przyjemności. 
Niejeden się na to zezłości, lecz to Prima 
Aprilis mości.

Włarski.

Sklep spożywczy Wł.  Roż no w sk ie go  (Barba ry  
nr .  15) po leca  na  n ad ch od zą ce  ś w ię ta  a r tyku ły  
spo ż y w c z e  i t o w a r y  ko lo n ja ln e  po bardzo  

niskich cenach.

w gł. roli Erich v. Stroheim

PRZEDSIĘBIORSTWO POGRZEBOWE
W O J C I E C H  I W A Ń S K I

C zęstochow a, ul. K rakow ska Nr. 1. Tcl. 671.

Muzykalny złodziej. Do mie szka ni a

. ' ; & S T  Z powiatu C zęslcchow skiego.

Pan Wojciech
z kozła dorożkarskiego prawi.

Szacunek  panu! No to po jedz iemy znów 
na Z aw odz ie ?  Widzi  pan,  j a k e m  to w ie ­
dział,  że pan przy jedz ie?!  P r z e c i e  j a  wim, 
źe s ię  k to do j e d n e g o  kun ia  i de róźki  
p rzyzwycza i ,  to ju ż  forba j,  inną  n igdy  j e ­
chać n ie  będz ie  mia ł  chęci ,

Wio,  gniadyl
A j a k  się kto raz  do panny p r z y z w y ­

czai,  to mu się już  t r u d n o  odzwycza ić,  bo 
to już  każdy  młody  na to cho ru j e .

Nie?  P r z e c i e  j a  t a  nie wim, czy pan 
na  miłość choru je ,  czy nie,  ale jak  się ko­
mu n a  ko chanie  zbierze ,  to,  j ak  się n a z y ­
wa, n im a  rady,  ino c i ąg le  s iedź  przy ko­
bicie,  a f a r t u s z k a  s ię  t r zym a j ,  a j a k  znowu 
kob i ta  j e s t  m ą d ra  i żadeu  inny  k aw a le r  
j e j  s ię  nie t ra f ia ,  to j e d n e g o  t r z y m a  przy 
sobie ,  j a k  na te n p rz y k ła d  s t a r a  pann a  p i e ­
ska  na  łańcuszku,  albo pod pachą . A ja k  
k t ó r y  ka w a le r  j e s t  p rawdz iwie  kochający,  
t a  n ie bo ra k ,  wyschn ie  j e s z c z e  go rze j  od 
suc ho tn i ka ,  bo to ani j eść ,  ani  spać  ni mo ­
że, ino c i ąg le  o pannie  myśl i .

J a  ta  p r zec i e  nic o pańskim k o :h an iu  
nie gadam,  bo poco mi je d n o  i to samo 
powtarzać ,  ale widzę,  że pan coraz  g o rz° j  
od ty  miłości  w y g lą d a  i bardzo  mi pana 
Żal, bo może z te go  kochan ia  j e sz cze  nic 
nie być,  a pan się już tak  zasuszył ,  j ak,  
n i e p r z y m ie r za j ą c  ho l en d e r sk i  ś ledź,  co go 
na  ry n k u  za p a rę  g r o s z y  kupi.

No to p rzepr a sz am .  Ale gd z ie  pan 
mieszka?

A, za raz-em myślał ,  że w Zawierc iu  
i to  d la teg o  panu tak  ta  miłość  w głowie 
zawierc i ła ,  a w sercu  to pewno zrobi ła  
dz iurę ,  bo pan wyg ląda ,  j a k  się nazywa,  
na  t a k ie g o  chorobn ika ,  co to j u ż  j u t r o
chc iałby umierać. . .

No to  j a  p a n a  bardzo  p rz e p ra s z am ,  ale 
przecie -m nic ta k i e g o  n ie  powiedział ,  żeby  
pana  obrazić.

Tak? Ano może  być,  j a  ślę ta na tem

nie znam,  bo mi ta  j e n t e l i g e n c y j a  cio 
w g łowie ,  a ino myślę ,  żebym g i m ć e m u  
sieczki  mógł  kupić i moją  K os tu s ię ,  niby 
jed y n aczk ę ,  j a k n a jp r ę d z e j  za ch łopa  wydać,  
bo mi s ię  już  zaczyna  bu nt ować  i pos łu­
sz e ń s tw a  odmawia  rodzonemu  ojcu,  tak,  
j a k  n a t e n p r z y k ła d  pańskie  zakochane  s e r ­
ce panu tyż  po s łu sz eńs tw a  odmawia.

Nie? Auo ja k  nie,  to nie!
W is ta ,  gn i ady ,  wio!
Dla czego ?  Bo widzi  pan tu na Mir ow­

sk ie j  ulicy to bruk  j e s t  z p ra w dz iw ego  a- 
s fa ltu,  a d r y n d a  ja k  jedz ie ,  to sobie raz 
wjedz ie  na t r e t u a r ,  n iby  na  chodnik ,  to 
znowu kuń dyszlem szybę komu wyb ' je ,  
ale samym środkiem to s ię  n i k t  nie od­
waży je chać ,  bo to, j ak  się oazywa,  są tam 
tan ie  o tch łan ie ,  że ja k b y  człowiek wpadł,  
toby n a w e t  rodzonego  ojca,  ani  ma tk i  wię­
cej nie ogląda ł .

Czemu? Ano temu,  że jak powiedz ia ły 
dawn e soc ja ły,  co rządz i ły  m a g i s t r a t e m ,  
zawodzia ńsk ie  ob yw a te le  nie p o t r zebuj ą  
na ul icach lep szeg o  bruku  na drodze ,  ino 
w y s t a r czy  im tak i ,  j aki  j e s t ,  bo jeże l i  za 
Moskala  mogło  być  dobrze,  to i t e r a  tyż  
do br ze  być musi ,  a j eże l i  s ię  komu zdaje,  
że ul ica ma być w yb urk ow ana  równo,  to 
taki  chłop musi  mieć  pus tk i  we łbie,  alba 
j e s t  z n iego burżu j .  Widzi  pan,  że to mu 
siała być prawda ,  bo soc ja ły  to mi łość b l i ­
źn iego  g łoszą ,  r ó w n o u p r a w n ie n ie  każdemu 
da ją  i bez to tu  na ul icy sp o tk a  s ię  cza 
sera p i janego,  j a k  sobie w y g o d n ie  leży 
w o tch łan i  na drodze ,  a p ies  mu, albo 
Świnia gębę  liże.  No to czy cz łowiek mia ł ­
by su m ie n ie  pr z e ry w a ć  ta k ie  odpoczywanie  
p i janego,  co s ię z g a d z in ą  po b ra ta ł?

Ady j edz iemy ,  pros zę  pana,  j eszcze  
pan zdąży.

Wio! H e t t a ,  gniadyl
J a  myś lę ,  że jak  pan s ię p rzy jedz ie  po 

Mirowskie j  ulicy,  to s ię  pan wyhu źda  l e ­
piej ,  niż na  prawdz iw ej  buźdawce ,  a ze 
m a i e  cz łowiek taki  po rządny,  że za to hu-  
źdanie  ani g r o s z a  od pana  więcej  nie chce, 
ino ty le ,  i l e  mi s ię  na leży.

Co? Że s ię  Pan  w y t r z ę s i e ?  Tak,  to 
prawda,  aż mi pana  żal,  ale widzi  pan,  to 
ju ż  taki  pańsk i  los,  bo poco pan s ię  w te  
s t r o n y  z koc haniem  do panny w y b i r a ?  
J e sz cze  z pana  k iedy  dusza  wyskoczy  i ku- 
niec,  a j a  t a  bym nie  chciał,  żeby pan 
mia ł  umirać.  Niech  sobie pan lep ie j  żyje,  
to i j a  od pana  będę  zarab ia ł .

Nie,  nic mi do tego ,  pan ma racy ją ,  
ale,  widzi  pan,  j a  ju ż  mam ta k ie  l i t os ie r -  
ue se rce ,  że muszę  k ażd °m u  życzyć,  bo 
coby to było,  j a k b y  my sobie  nie życzy­
li?. . .

Nie tak ie  ż y c z e n i a ?  P r a w d a ,  prawda ,  
ale j a  t a  inacnej  życzyć  nie  umiem, to 
n iech  pan p rzy jm ie  choć to,  co panu mó­
wię,  bo ja. . .

N ie p o t r za?  No to nie,  już  nic o tem 
nie będę gadał ,  ion ch ia łem,  ja k  s ię  n a z y ­
wa, coś panu j e s z c z e  powiedz ieć ,  że mi 
s ię  pan docna  z m a rn u je ,  a by łaby  wie lka  
szkoda ,  bo z p a n a  pa sa z ie r ,  j a k ic h  mało.

Tyż  n ie?  No i j ak t o ,  nic nie mam g a ­
dać? Pr z e c ie  j a  nie żaden n i e m o w a  i j ę ­
zyk mam, ja k  każdy  człowiek,  to i gadam,  
a gadam m ądrze ,  bo, widzi  pan,  j a k  były 
wybory  do p i e r w s z e g o  Sejmu, to  mnie  n a ­
rodowe do m okr ad y  na  mówcę  w y b ra ły  i 
tak em po wiecach  pysk ował ,  źe ludz ie  
myślel i ,  żem prawdziwy poseł .  Ale ja ke m  
j e d n e g o  razu wybra ł  s ię  na Raków i t am 
chc ia łem gadać,  z a r a  mnie  obs tąp i ły  soc- 
iały i zagroz i ły ,  że mi g n a t y  połamią,  j e ­
żeli  bede  rob ił  ro b o tę  dla  indyków, bo uni 
t ak na ro dow ych  doraokradów nazywal i .  No 
tom mu si a ł  p r ze s t ać ,  bo przec ie  p a rę  sz tu r  
chańców pod ż e b ra  w y s ta r c z y ło  mi,  ale 
ja k e m  poszedł  do ty ch  n iby  indyków,  ż e ­
by mi za u t r a t ę  zdrowia  zapłac iły,  to po­
wiedz ia ły ,  źe już  j e s t  po w y b o ra c h  i ku- 
niec,  » mnie  s ię  na le ży  figa.

Wio! Pa nie ,  n iec h  pan  się złapie moje j 
kapoty ,  bo pan tu  je sz cze  spadnie ,  a by ła ­
by pana szkoda,  bo, j a k  się nazywa,  coby 
pańska  panna  powiedz iała? J e sz czeb y  mnie 
posądz iła ,  źe to j a  pana  zab i łem,  a pan 
wi, że z kobi tami  ża r tó w  nima,  bo jak  się

k t ó r a  na ch łopa  uweźmie,  to go zg ry z ie  
na kw aśn e  jabłko .

P r z e c ie  j a  tyż  o panu nic n ie  mówię ,  
bo co mnie  ta  p ańs ka  n a rzeczo n a  obcho­
dzi? Ale j a k b y  chciała,  toby mnie  mogła  
wziąć za chachoł  i kuniec  świata.

No to bardzo  p r z e p r a s z am ,  j a k  nie,  to 
nie.  Ju ż  nic nie bede  gadał ,  bo co mi z 
te go  g a d a n ia  p rzy jd z i e?

Wis ta ,  gniady!  Wio,  d o s ta n i e s z  sieczki  
z ow sia ny  słomy!

A wi pan co? Ja k b y m  tu k iedy  z p a ­
nem je ch a ł ,  kiedy bedzie  deszcz padał ,  to 
s ię pan bez pła tn i e  na  Mirowskie j  ulicy w 
błocie wykąpie  i nic pan n ie  p o t r z e b u j e  
za to płacić,  bo inn e  panowie,  co j a d ą  do 
Miemoów, jak  s ię nazywa,  na  ką pie le  b ł o t ­
ne, to m us zą  sobie  w Po ls ce  grubo  kabzy 
z ło tymi  napcbać ,  żeby p ludrom mieć ozem 
płac ć. A pan, j a k  s ię  tu wykąpie ,  to b e ­
dzie pan prawdz iw ym  obyw ate lem,  co to  
po dp i r a  pr zem ys ł  k r a jow y .

Nie? To nie.
Wio!
Wi  pan co? J a  myślę ,  że jakby  s ię pan 

tak  do b rze  tu  k iedy  wykąpał ,  to  t a k a  k ą ­
piel  może  pa na  wyleczyć  z kochan ia  i b ę ­
dzie pan zdrowy,  jak  ryba.

No to  p r z e p r a s z am ,  a le  pr zec ie  j a  nic 
nie mówię.

Het ta !  Widz i  pan,  j ak i  to mój gn iady  
w y t r e s o w a n  ? Un  wi, j a k  ma j e c h a ć  po 
Mirowskie j  ul icy.  A skacze,  bes ty ja ,  j a k  
taki  k u m e d y j a n t  z cyrku .  P a n  to s ię do- 
p iro  w yhu źda  i wybuja ,  to n a w e t  n ie p o ­
t r z a  w a r sz a w sk ie g o  bujan ia .

Już ,  już,  n ieda leko .
P r z e p r a s z a m  pana,  a j a k b y  s ię  pan ro z ­

myśl ił ,  niby,  j a k  s ię nazywa, na  tym Za- 
wodziu,  to j a  panu pannę  wys zukam,  bom 
przec ie  s t a r y  p r a k ty k a n t ,  na miłości  się 
znam,  n imożna  powiedz ieć .

Nie? Ano n i ech  i t ak  będzie!
J a k  zawsze ,  p roszę  pana! Co? Pa n  z a ­

pomnia ł?  C z te r y  z łotóweczki za d r y n d ę  z 
bu jan iem.

D zi ęku ję  panu! Szacunek!  Wiol
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ZE ŚWIATA.
Zasypani górnicy.

Na kopalni Sośnica na  Śląsku Opolskim 
zasypanych zostało zwałami węgla  dwóch 
górników,  z których jed en  Karol  Smuda 
poniósł  śmierć  na miejscu drugie Jan  
Gemauder  odniósł  ciężkie rany.

Oświata wśród Polaków w e Francji
W Auchel,  w obwodzie Calais, zakoń­

czył się 4 ro mies ięczny kurs  dla dorosłych,  
k ierowany przez nauczyciela p. S t ru tyń- 
skiego.  Na zakończenie urządzono piękną 
uroczystość,  podczas której  wręczono s łu­
chaczom w liczbie 28 dyplomy. Na uroczy­
s tości  był obecny naczelny in s t ru k to r  o- 
światy,  p. Zapolski,  k tóry  po wręczeniu 
dyplomów przemówił do obecnych, zebra­
nych bardzo licznie krewnych,  przyjaciół  
i znajomych uczestników kursu.  Uroczy­
s tość miała cha rak te r  bardzo podniosły 
i pozostawiła wśród obecnych n ieza tar te  
wrażenie.  Rodacy nasi, rzuceni za kawał­
kiem chleba na ziemie francuską,  dali j e sz ­
cze jeden dowód umiłowania Polski i mo- 
wy ojczystej.

Oryginalny testam ent.
W Wiedniu zmarła konfidentka połicji 

i  wywiadu austrjackiego,  Fanny Di tter bar. 
Dietrichswalden; cały swój majątek zapisa­
ła na utrzymanie pozostałych po niej ko­
tów i psów.

Ciężki wypadek artystki w iedeńskiej.
Artystka wiedeńskiego „Burgteat ru”, An. 

na  Kalina, która ze swym mężem,  znanym 
adwokatem Dr. Witrowskim udała się na 
przedstawienie teat ru  „Komedja”, uległa 
nieszczęśl iwemu wypadkowi. Chcąc ode­
brać z kancelarji  dyrektora dwa bilety do 
tea t ru ,  zawadziła obcasem bucika o cho­
dnik schodów, na których momentalnie za ­
wisła głową w przepaść klatki schodowej.  
Musiano zawezwać kilku ludzi, którzy przy- 
zastosowaniu wielkiej ostrożności,  z t ru­
dem uratowali artystkę. Uległa ona zła­
maniu lewej nogi i pot łuczeniu głowy.

Mistrz od odm ładzania nosów.
Jak donoszą dzienniki francuskie,  nie­

jaki Rajmond Passot  „estetyczny chirurg" 
dokonywa w przeciągu dwudziestu minut 
operacji  nosa, udmładzającej  pacjenta o 
lat 20.

Czyni to zapomocą Novokainy metodą 
Rober ta Carrier. Zabieg ten jest  wcale 
bolesny, u trata krwi minimalna, tak dalece, 
że natychmias t po operacji  pacjent  zdolny 
jes t  do wykonywania swej pracy.

Rajmond Passot twierdzi, że dokonał 
już pomyślnej operacji  na 3,500 osobach 
Pacjenci  jego rekrutują się przeważnie ze 
s fer  teatralno filmowych. Między innemi 
dokonał  on operacji  na znanej artystce 
Cecylji Savel z fea t ru  Francuskiego w P a ­
ryżu, skracając cokolwiek zadługi nos.

Gramofony, Płyty
„Syrena EIeKtro“, „Qdeon“, „Ko- 
łnmbia", z  ostatniej Rewji i W iel­
kanocne nadeszły oraz duży wybór
ZabaweK i Gier Sportowych

l 'Pu&X „ P A T E F 0 N “
Częstochowa, II Aleja Kr. 19

w gm ach u  B a n k u  Z iem ia ń sk ieg o .  
K a p r a w y  i p r z e r ó b k i  n a  m i e j s c u .  C e n y  z n i ż o n e .

Gawęda Marcina Grzyba.
Niech będzie pokwalaoy Jezus Kry- 

atus! Przypomnę się wama moi mili, chocia 
raz... kolo Wielgiuocy,  ażebyście docna 
o umie nie zahaczyli . .. Bogać tam pamiętałby 
kto o Grzybie,  któren chocia se je Grzyb, 
hale nie żaden „s tary  grzyb",  jakto  mog­
łaby se poniektórnaczyte ln iczka miarkować, 
zeli jeno zechce którna spoźreć na mnie... 
czarnemi oczkami. Powtarzam,  że „czaruemi  
oczami" (lebo nawet  inaksego kol ,ru ocza 
mi), a nie czasem, by miała k tóra  na mnie 
spoźreć „czorno" („czoruo pa t rz y“). bo ro ­
zumie się, bogaćtam, że zrozumie kkużdy 
najgłupszy bodaj s tary  kawaler,  że co i n ­
szego są... ezarneoczy,  a co inszego, „czor­
no pat rzeć" ,  lebo „z podełba" na kogusik 
pat rzeć.  Jezdem wama sobie (. . .parobecek 
ci j a  na całą gromadę.. .  sieczki rznąć nie 
będę, orać nie pojadę...  ba-ha-ha a a a!) 
Chłopak na schwał  i kawaler  do wzięcia 
ao° . Prawda, że t roebe nie w pore napo­
t k a m  wama o żeniaczce i akura tnie  mo- 
^  a,1y tedy niejedna pedzieć:

Cie go, sowizdrzoł  j«biś?— Kiej ano 
' d o p u s t y  mieliśwa, to siedzioł kasik na 

dziurze i milczoł, lebo smykoł  się, la- 
ac<b po muzykach,  zobawacb, a tero  ano,

P I O T R  D Ę B S K I
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P otw orne zab ieg i chirurgiczne.
Nie tak dawno jeszcze  nawet  naj wy­

kwintnie jsze  kobie ty  twierdzi ły,  że ładną 
ce rą  t rzeba  być obdarzoną przez naturę,  
ponieważ oprócz jakiegoś  tam ryżowego 
pudru i perfum nie znały one dzisiejszych 
cudów kosmetyki .

Dzisiaj  na tomias t  tua le ta  wykwintnej  
pani wygląda jak  labora tor jum chemiczne.  
Miast  dbać o to, aby nie pić dużo eoctai- 
lów i wysypiać się, bogata kobieta woli 
dodać sobie kolorków po nieprzespanej  
nocy lub wpuścić kilka kropel  do oczu, aby 
ponownie nabrały blasku, albo jeś li  i to 
już  nie pomaga —  poddać się chi rurgicz­
nej operacji .  Taki zabieg kosztuje ki lka­
dzies ią t  tys ięcy złotych i t rzeba go po­
wtarzać  co 5 lub 6 lat.  Dawniej  tego ro ­
dzaju operacje były surowo wzbronione,  
ale ponieważ kobiety udawały się po po­
moc do szarlatanów,  słynni chi rurdzy z a ­
częli interesować się tym nowym dzia­
łem wiedzy medycznej.

Podajemy re lację naocznego świadka 
takiej  operacj i .  Na wstępie oświadczono 
mu, że pacjentka j e s t  bardzo zamożną oso­
bą i już  t rzy  razy przechodziła operacje.  
Miała la t  40. Ponieważ do takich operacj i  
s tosuje się tylko movocainę,  więc pac jen t ­
ka podczas całej operacj i  rozmawiała w e ­
soło z doktorem.  Operacja miała na celu

usuniecie zmarszczek pod oczyma. Zdający 
ninie jszą  rea lac ję  wiele musiał  użyć siły 
woli, aby nie zemdleć, gdy zobaczył, że 
doktór  kawałek po kawałku wykrawał ciało 
z pod oczu i odrzucał  na ziemię. Potem 
robi się t.  zw. „podnoszenie"  zmarszczo­
nej skóry.  Pacjentka  jednak  była zadowo­
lona z efektu, jaki  dała operacja.  Oczy jej  
zyskały,  dzięki operacji ,  ciekawy mongol­
ski typ.  Po operacj i  pobiegła ona szybko 
do lus tra,  aby przes tudjować efekty ope­
racji .

Są znane jeszcze zabiegi,  jak np. złu- 
pywanie skóry  wierzchniej ,  co je s t  jeszcze 
bardziej  przykre  dla widza. W Londynie 
słynie specjal ista,  k tóry  zmienia brzydką 
cerę  na piękną,  zapuszczając igłą e lekry- 
czną jakąś  kolorową mater ję  do podskór­
nych naczyń krwionośnych.  Bia łą  w czoło 
i nos, a zabarwiającą się s topniowo różo­
wo na policzkach. Słynna a r ty s tk a  Edna 
Hopper,  l icząca już  ponad 60 lat,  dzięki 
podobnym zabiegom uchodzi za młodą dwu- 
dzies toki lkole tn ią  kobietę.

Operacjom takim poddają się przeważ­
nie znudzone mi ljonerki  amerykańskie,  a 
wogóle kobiety,  k tóre  są zbyt  leniwe, aby 
szukać porady u naj lepszych lekarzy pięk­
ności,  jakiemi  są — spo r t  i słońce.

Walcząc z religją i szerząc gruby, nieo­
krzesany materjalizm, bolszewicy przyczy­
niają się do tego, że wśród ludów ZSSR 
szerzą się najbardziej  perwersyjne wierze­
nia i zdegenerowany mistycyzm. Ciemna 
ludność wiejska, prześladowana za swą r e ­
ligijność, kryje swoje wierzenia przed o- 
krutnem okiem władzy i tern łatwiej staje 
się łupem różnych sfanatyzowanych sek- 
ciarzy, którzy żerują na jej bezmyślności i 
strachu.  To też pisma bolszewickie stale 
donoszą o wykryciu jakichś sekt, w któ­
rych okrutne i zwyrodniałe praktyki nie 
chce- się poprostu wierzyć.

Ostatnio w Czerkizowie w okolicach 
Moskwy, a więc tuż pod bokiem najwyż- 
sżych dygnitarzy sowieckich i czeki, wy­
kryto sektę kostratów, której członkowie 
zarówno mężcz poddawali
się straszliwemu okaleczaniu, wierząc,  że 
dostępują w ten sposób wyższego stopnia 
„doskonałości".

Sekta  liczyła tysiące członków i cz łon­
kiń w całym okręgu moskiewskim, jedno 
z l iczniejszych jej ognisk znajdowało się 
w Skopinie, w gubernji kazańskiej.

M A Ł P I  M O T E L .

Tymczasowy Zarząd m. Częstochowy
o g ł a sz a

K O N K U R S
na w y k o n a n ie  częś c iowych  p om ia r ów  mia ­
sta Cz ęs to ch ow y na  o b sz a r ze  około 400 ha  
w e d ł u g  ins t rukc j i  po m ia r ow e j  Mi n i s t e r s tw a  
Robó t  Pub l i cznych .  Szc z eg ó ł y  i szkice 
moż na  og lądać  w  Biurze  P o m i a r ó w  mias ta  
Częstochowy.  P r z y  zawarc iu  u m o w y  obo- 
wiązk  iwe j e s t  z łożen ie  kaucj i  w  w y s o k o ś ­
ci 10 proc.  su m y  umow nej .  W e k s l e  w y k l u ­
czone.  Robo t y  po m ia ro we  mają  być w y k o ­
n a n e  p r ze z  Mie rn iczego  Przysięg łego .

Z a p i ę c z ę t o w a n e  ofepty z n a p i s e m  „o-  
f e r t a  na  w yko nan ie  pomi a r ów"  n a l e ż y  
sk ładać w  Biurze  W ydz ia łu  t echn ic zne go  
Magis t r atu m. Cz ęs t och ow y do,  dnia 10 
kwietn ia  r  b. godz.  12-ej, gdz ie  n as tąp i  
o tw arc ie  ofert .

T y m c z a s o w y  Z arz ąd  z a s t r z e g a  sobie:  
1) w y b ó r  oferen ta .  2) un ie w a żn i en ie  kon­
kursu.

Częs tochowa ,  dn. 23 m a rc a  1931 r.
TYMCZASOWY ZARZĄD 

K ie r o w n ik  (—) a .  B ra tk o w sk i .

W dziewiczej puszczy Gwinei f r a n c u ­
skiej  został  os ta tn io s taraniem paryskiego 
ins ty tu tu  P a s t e u ra  przy współdziałaniu 
rządu f rancuskiego otwar ty  hotel ,  prz e­
znaczony dla badaczów życia małp af ry­
kańskich,  zwłaszcza zaś szympansów.

Hotel  ten, k tó ry  zaopatrzony j e s t  we 
we wszystkie nowoczesne wygody, leży w 
samem sercu puszczy niedaleko Pas tor j i  
stacji  badawczej ins ty tutu  Pas t eura ,  w o- 
kolicy bardzo obfi tującej  w kolonję szym­
pansów. Hotel  stoi otworem dla badaczów 
wszystkich  narodowości i w obecnej  chwili  
wszystkie jeg o pokoje w liczbie 18 są za­
j ę t e  przez  uczonych francuskich,  t ru d n ią ­
cych się z polecenia ins ty tu tu  Pas t eura ,  
badaniami nad rakiem.

Setki szympansów,  k tórym zaszczepio­
no s t raszną  tę  chorobę,  znajdują  s ię pod 
s ta łą  obserwacją,  przyczem braną j e s t  też 
pod uwagę możliwość przenoszenia  choro­
by na zwierzęta  zdrowe.

Wszystkie  prawie szympansy,  służące 
do celów doświadczalnych,  pochodzą z tych 
właśnie puszcz Gwinei francuskiej .  Od cza­
su do czasu wysyła się cąłę t r an spor ty  
tych zwierząt  do in s ty tu tu  P as t eu ra  do 
Paryża,  większość jednak doświadczeń wy­

konywa się na miejscu,  we własnem ś ro ­
dowisku małp.

Obecny komendant  osady w Pas to r j i  
m jr .Wilber t ,  zapewnia,  że niema obawy, 
by kiedykolwiek zabrakło szympansów do 
doświadczeń,  gdyż s to ją one pod ochroną 
prawa i w ostatnich latach rozmnożyły się 
tak znacznie,  że j e s t  ich o wiele więcej,  
niż pot rzeba do celów naukowych,

Dlatego zaprasza się do hotelu „Pasto- 
r j a “ uczonych wszystkich  kra jów i nie 
s tawia się im żadnych ograniczeń.  Raz 
tylko zarząd kolonji zajął  s tanowisko n e ­
gatywne  wobee pewuego uczonego ro sy j ­
skiego, k tóry  przyjechał  do Afryki w celu 
wychowania produktu  skrzyżowania m ię ­
dzy szympansem a człowiekiem.

Rząd francuski zakazał tego ekspery­
mentu,  wobec czego ów Rosjanin udał się 
w głąb kra ju i podobną sowitą opłatą  z je ­
dnał sobie dla swych doświadczeń jakąś  
kobietę murzyńską.  O ile wiadomo, doświa­
dczenia tego rodzaju dotychczas nie zo­
stały uwieńczone powodzeniem. W każdym 
razie nie mają  one nic wspólnego z cela­
mi hotelu „Past.orja“ i prowadzone są na 
własną rękę.

Tymczasowy Zarząd m. Częstochowy
ogłasza

K O N K U R S
na wykonan ie  uz up e ł n i eń  mie rn ic z yc h , ro b ó t  
kam era ln yc h  i po low ych  p rzy  zakończeniu  
p o m ia r ó w  mias ta  Częs toch ow y -według in ­
s t rukcj i  p o m ia r o w e j  Min i s t e r s twa  Robó t  
Pub l i c zn ych :  a) szkice p o m i a r o w e  na  ob 
sza rze  około 230 ha. b) p o m ia r  szczegó łów  
102 ha, c) p i e r w o r y s y  1240 ha,  d) r e j e s t r y  
p o m ia r o w e  na  o b sz a r ze  1000 ha ( ś r ód m ie ś ­
cie), e) d rugie  e g z e m p l a r z e  szk iców na  
o b sz a r ze  4000 ha.

P rz y  ze w ar c i u  u m o w y  o b o w ią z k ow e  
j e s t  z ł oże n ie  kaucj i  w  wysokośc i  10 proc.  
od o f e r o w a n e j  sumy.  W e k s l e  w y k lu c z o n e  

Ro bo ty  ma ją  być w y k o n a n e  p r z e z  
Mie rniczego Przysięg łego .

Z a p i e c z ę t o w a n e  o f e r ty  na ca łość  lub 
część  ro b ó t  z  na p i s em  „ofe r t a  na w y k o n a ­
n ie  uzu pe łn ie ń  mie rn iczych"  n a l eż y  sk ła ­
dać  do Biura  W y d z ia łu  T ec h n ic z n eg o  Ma­
g is t r a tu  m. Cz ęs to ch ow y do dnia 10 k w ie t ­
nia  rb., gdzie n as tą p i  o tw a r c ie  ofer t

Ty mc zas ow y Z arz ąd  za s t r z e g a  sobie:
1. W y b ó r  o f e r e n ta
2. U n ie w a żn ie n ie  k o n k u r su  i
3. O dd an ie  częśc iowe  robót .  

Cz ęs tochowa ,  dnia 23 marca  1931 r.
TYMCZASOWY ZARZĄD 

Kie row nik  (—) A .B ra tk o w sk i

W:elgi post  mamy, chciałby się żenić! 
Głuptas jakiś!...

Powoli. ..  powoli... pocóż t.ak ost ro na 
mnie porywać się zaro — nieupamiętane 
w zawziętości  i gniewio kobity, k tórns ,  
kiej do nich z sercem człeku, to one do 
cię t, pazurami, mias t  zawżdy dzierżyć się 
krześcijańskiej  zasady: „kto na cię kamie­
niem — ty  na uiego chlebem".

Juści,  że zarusieńko wyłożę wama doku­
mentnie,  bez co tak długo nie dawałem 
znaku o sobie... j poczciwych zamiarach 
swoich. Nie bez to przecie,  żem cierpiał  
może _  jak to mogl ibyśta ae miarkować, 
hulał  i woził się po wsiach, hale bez to 
właśnie, że na wsi coraz ano gorzej  sje 
dzie je . .. ciężkie czasy... bezrobocie,  i s tra- 
śnie ano smutno i markotno wszędy.  Bo 
choc,a tam ludziska tu i owdzie bawią się 
na „muzykach",  niekiedy przytem z nad­
miaru „gorzałkowej  wesołości"—-krają się 
zaciekle nożami, kieby te zapowiet rzone 
bydlęta! Pedam wama, bida ano wszędy 
zaziera ciekuwiej,  k ieby .. ten „ciekawy 
do piekła . Miałżebym śród tego wszyćt- 
kiego wesel ić się, k iejby ten  głupi „do 
sera" ,  leboczego? Gdzież tam musiałbym 
chyba wprzódzi we w ciekłego psa się 
zamienić,  (koty siedmioletnie zamieniają 
się w djabła), zeby posunąć się do

takiego poniżeuia i do takiej  podłości po­
gańskiej ,  a dzikiej,  k tórnej  juśeić nie pow­
stydzi liby się dzicy ludzie, co ano misjonarzy 
mordują? .. .

Nie dziwnj ta się me ano, że w takim 
położeniu będąc,,  chciałby sie cłek żenić 
w Wielgim Poście.. .  Bo wśród takich tur-  
bacyj rad  by człek brodą „na cz terech"  
kieby t en  dziad proszalny (włóczykij W a­
lenty) zaczołgać się na J a sn ą  Górę, by 
tam rępnąć przed Cudownym Obrazem 
Najświęszej  Panienki  i modlić się gorąco,  
a błagać J ą  usilnie i skomlić o przyczy 
nienie się za nami do Pana  Jezusa,  by 
przecie dał nam wreszcie jakies ik przemie­
nienie Pańskie.

Jel i  zaś dzisia przypominam się wama 
ba — nawet  se pokpiwam pet rose,  w do­
datku w Wielgim Poście, to darujcie me, ko­
chani.  bo cóż ano mam począć z tem wszyć- 
kiem? Toć od ciężkiej tu rb acy j i l eb  pękłby 
człowiekowi wreszcie,. ', to n iechaj  koń się 
martwi ,  bo ma duży łeb... Będę wama t e ­
dy częściej  pogwarki  pisywoł w „Słowie 
Częstocbowskiem",  a chocia czasami glę- 
dził wama będę od rzeczy,  niby jakisik 
pi jany chłop — to daruj ta  me, boć to ku- 
żdemu się zdarzy...  Pojedzies  ano naten- 
przykład,  gospodarzu na jarmark ,  a u r ­
żniesz się tam galaacie i powracasz do

domu, leżysz se w półkoszkach na Ociep­
ce grochowiny,  a— zmiłuj się,  Panie Boże, 
nad tobą, baba za cię powozi końmi! I l e ­
żąc se an<> tak  w półkoszkach,  żeby to 
choć ^nicpoń leżał spokojnie na grochowi­
nie. Gdzie tam! — a to ci będzie cięgiem 
sam do s iebie mamrotał ,  kieby j a  do was 
pogwarki , lubo na babę własną porywać się 
będzie, bo źl« powozi, że źle bat  dzierży 
w dal ikatnej  i „mi łosiernej" garści,  lebo 
te* taki pi jaczyna drzeć się pocznie ria 
całe gardło,  aże przejeżdżające inne fur ­
manki za t rzymają  się na drodze.

— Moia baba końmi jechać nie poredzi! 
Bezkurcyja jakasik! ha-ha ha. I  z klątwą 
ano na pijackiej swojej gębie wyrywa rap­
tem biczysko z ręki babskiej i dalejże o- 
kładać... po koniach...  po ślepiach i po łbie 
końskim (którny niby mar twić ma się 
za człeka)..., lebo po babie, jaże  wszyćko 
wokół warczy!...

Oj! Joboga, że słabo me się robi na 
myśl o tej  n ieszczęsnej  kobiecinie i o tych 
końskich łbach ze ślipiami popodbijanemi,  
że czemprędzej  ano żegnam Was, ludkowle 
by wśród mamrotania  swego nie rozpłakać 
się przed wami!

Osta j ta  z Bogiem!
Marcin Grzyb 

z pod Konopisk.
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Informator Częstochowski WL mmwmfT. Co usłyszymy dziś przez Badjo?
Kurja Biskupia Ojecezji Częstoch
G odziny  u r z ę d o w e  c o d z ie n n ie  od 9 do 14.

Starostw o,  
ulica Dąbrowskiego 4.

G odziny  u r z ę d o w e  co d z ie n n ie  od g. 9-ej 
do 15-ej, w  s o b o ty  do g. 13-ej. S ta r o s ta  p o ­
w ia tow y ,  p. inż. K u eh n  p rzy jm u je  in t e r e s a n ­
tó w  co d z ie n n ie  e d  godz. 10 do 12.

Sejmik paw. C zęstochow skiego.
B iuro  i kasa  cz y n n e  od godz .  8.30 do l i . 30 

w  so b o ty  do g. 14. S e k r e t a r z  p. Z. K achelsk i  
p r z y jm u je  i n te r e s a n tó w  cod z ie n n ie  w  g o d z i­
n ach  b iu row ych .

Komuna'na Kasa O szczędności,
G odziny  b iu r o w e  i k a s o w e  o d  g. 8 do 14. 

D y re k to r  p .  W .  K oby łeck i p r z y jm u je  od 9 
do 14.

Magistrat,
G odziny  u r z ę d o w e  od godz. 8.30 do 15,30. 

K om isa rz  Rządu, p. B ra tk o w sk i  p rz y jm u je  od 
godz.  11 do 13. G o dz iny  k a s o w e  w  M agistra-  
kie od 9 do 13, w  s o b o ty  od od 9 do 12. K ie­
r o w n ik  b iu r a  p o m ia ró w  p rz y jm u je  od 11 do 13 
Miejsk Biuro Wodociągów i Ka»» llzacji  

z y n n a  co d z ie n n ie  od godz. 9 do 13, 
w  so b o ty  od 9 do 12, b iu ro  o tw a r te  od 9 do 
15. D y re k to r  p r z y jm u je  od godz. 11 do 13.

Powiatowy Urząd Zdrow a.
B iu ro  cz y n n e  co d z ie n n ie  od 8. 0 do 15.30 L e  

k a rz  pow ia tow y  p r z y jm u je  od g. 9 do 13.
Pow iatow a Kasa Chorych.

B iura  cz y n n e  co d z ie n n ie  od godz. 8 do 15, 
w  so b o ty  do godz. 14. K om isarz  R ządow y  
p r z y jm u je  co d z ie n n ie  od g. 12 do 13. L e k a rz  
n ac z e ln y  od 12 do 13. N acze ln ik  w y d z ia łu  f i ­
n a n s o w e g o  od 10.30 do 11.30. W y d a w a n ie  k a r t  
do le k a rz y  od godz. 8 do 12 i od 14 do 18. 
P o g o to w ie  le k a r s k ie  i ap tek i  P.K.Ch. C zynne  
b e z  p r z e r w y  d n ie m  i nocą.

Poczta  i Telegraf.
z t o w i - T e l e g r a t i c z n y .  A le ja  34— go 

dż iny  u r z ę d o w e  od  8 do 12 i 15 do 18, t e l e ­
graf  bez  p r z e rw y .  L is ty  p o śp ie sz n e  (expres) 
p r z y jm o w a n e  są p r z e z  ca ły  dzień .

U r z ą d  P o c z t o w o - T e l a g r a f i c z n y  Ife 2, p rz y  ul. T r z e ­
ciego  Maja (C zęs tochów ka)  czynny  co d z ie n n ie  
jak  w y że j ,  o p ró cz  te leg ra fu ,  k tó ry  za m y k a  się 
c o d z ie n n ie  o godz. 18

U r z ą d  P o c z t o w o - T e l e g r a f i c z n y  N* 3 ,  p r z v  ul. S t r a ­
żackiej 15, godziny  u r z ę d o w e  ja k  w y że j .

U r z ą d  P o c z t o w o - T e l a g r a f i c z n y  Ife 4 ,  p r z y  ul. K o ś­
ciuszki 45, godziny  u r z ę d o w e  od 9 do 13 i od 
16 do 19.

lir ąd Akcyz i Monopoli.
G cdziny u r z ę d o w e  od 8.30 do 13. N aczel­

nik p rz y jm u je  co d .denn ie  od  godz. 9 dt 4. 
Państwowy magazyn wyrobów t , o«,

Ulica F a b ry c z n a  12, te l .  196. Miesz nie 
k ie ro w n ik a  te lef .  547. B iuro cz y n n e  od g dz. 
8 do 12, w  sobo ty  od S do 10.

owództwo 7 ej Dywizji P iechoty .
A leja  111-cia 47.

K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz. 9 
do 15. D o w ó d ca  Dywizji , g e n e r a ł  D ąbkow sk i 
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od godz 12 do 13. D o­
w ó d ca  P ie c h o ty  D y w izy jn e j  od 12 do 13. 

ZakłaJy bankowe.
I s z a  M ę s k l a  S i m n .  P a ń s t w ,  im .  H.  S i a n k i a w i e z a ,  A le ja  

I I I -c ia  60. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od 
godz. 8 do 15, w  s o b o ty  do 13. D y re k to r  
prof.  W . P łodow sk i  p r z y jm u je  codz ienn ie  od 
godz. 13 do 14.

I I - g i s  G im n .  P a ń s t w ,  im .  R.  T r a u g u t t a ,  u l .  K ościusz­
k i  19. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  od godz.
8 do 14. D y r e k to r  prof. Z b ie rsk i  p rzy jm u je  w  
pon iedz ia łk i ,  piątki, so b o ty  od godz. 12 do 13 
w e  w to r k i  od 10 do 12, w  ś ro d y  od 11 do 13.

G i m n a z j u m  Z w i ą z k u  Z a w .  N a u c z .  P o i s l d c i t  S z k ó ł  Ś r .  d n . ,  
ul, S z k o ln a .  K ance la r  a czynna co dz ienn ie  od 
12 do 15. D y re k to r  d r .  W in c e n ty  Ja s iew icz  
p r z y jm u je  co dz ienn ie  od godz. 8 do 9 i 13—14.

S z k o ł a  N a n d i i w a  K o e d u k a c y j n a  g r z y  S t a w .  K u p c .  P o l s k i c h
u lica H and low a .  K a n c e la r ja  czynna  c o d z ie n ­
n ie od godz. 8 do 14. D y re k to r  prof. Szm uisk i 
p rzy jm uje  co d z ie n n ie  od godz. 13 do 14.

S z k o ł a  R z e m i e ś l n i c z a ,  u lica K ościuszki 23. K an­
c e la r ja  cz y n n a  c o d z ie n n ie  od godz. 8 do 16 
D y re k to r  inż. B a r to sze w sk i  p rzy jm u je  co d z ien  
n ie  od godz. 8 do 16.

l - s z e  Ż e ń s k i e  G im n .  P a ń s t w ,  im .  J .  S ł o w a c k i e g o ,  u lica 
Kościuszki 9. K an c e la r ja  czynna  co d z ie n n ie  
od godz. 9 do  14. D y re k to rk a ,  p. Id z ik o w  a 
p rzy jm u je  co dz ienn ie  od godz. 10 do 11.

G i m n a z j u m  Ż e ń s k i e  S . S .  N a z a r e t a n e k ,  ul. D ą b ro w ­
sk iego  8. K ance la r ja  cz y n n a  od godz. 8 do 13. 
P rz e ło ż o n a  S. L. M a linow ska  p rz y jm u je  w  
g o dz inach  b iu ro w y ch .

M i e j s k i e  Ż e ń s k i e  S e m i n a r j u m  N a u c z y c i e l s k i e ,  Z aw odz ie  
w  p a rk u  N aru tow icza .  K a n c e la r j a  czynna  co­
d z ie n n ie  od godz. 9 do 14. D y re k to rk a ,  p .N u r  
czyńska  p r z y jm u je  od godz. 10— 11.

InspeM or s r t o ł n i .
Godziny u rz ę d o w e  co d z ie n n ie  od 8 do 15, 

w  sobo ty  od 8 do 13.30. In s p e k to r  szkolny, p. 
K azim ierz  P ech e  p rzy jm u je  w e  w to rk i  od go ­
dziny  11 do 14.

Inspefetorwt Pracy
A le ja  11-ga 35. B iuro cz y n n e  od g. 8 30 do 

15. In s p e k to r  inż. W a s i le w sk i  p rz y jm u je  w e  
w to rk i  i p iątki od godz. 9 do 13.

Pańs wowy U^srąó P ośr . Pracy  
ul. J a sn o g ó rs k a  24. B iuro  czynne  codz ienn ie  
od godz. 8 do 13. K ie ro w n ik  p .T .  M ajer  p rzy j  
m u je  c o d z ie n n ie  od godz. 11 do 13.

P o« ia taw v  Urząd Ziemski
ul. K ilińskiego 3. B iuro  czynne  od  g. 8.30 do
15,30 K om isarz  P. U. Z., p. S. G ielen iow ski 
p rz y jm u je  od godz. 11 do 14.

Sąd Okręgowy Wydział Rejestru  
H a n d l o w e g o

K ance la r ja  czynna  co dz ienn ie  od godz. 
10 do 13.

Zakład Ubezpieczeń ed wycadków
ul. K ościuszki 44. B iuro c t y n n e  od g. 8 do 15 

Szpitale.
S z p i t a l  c h i r u r g i c z n y  M a j ś w .  M a r j i  P a n n y ,  A l e j a  17.

O d w ied z an ie  cho rych  w  n ie d z ie le  i św ię ta  
od godz. 16 do 17 (sala 1, 2, 5), w  poniedzia łk i  
i cz w ar tk i  od godz. 16 do 17 (sala 3, 6), w to r ­
ki i p ią tk i od  godz. 16 do 17 (sa le  4 i 7).

S z p i t a l  d l a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  ul. D ą b ro w sk ie z o  
21. In fo rm acy j o cho rych  udz ie la  f e lc z e r  w  
n ie d z ie le  od godz. 9 do 10, w  ś ro d y  le k a rz  
szp i ta ln y  od gods .  13 do 14.

S z p i t a l  g i n e k o l o g i c z n y ,  ul. W a s z y n g to n a  (daw­
n ie j  Jasna)  21. O d w ie d z a n ie  ch o ry c h  w  n ie ­
dz ie le  i ś ro d y  od godz. 15 do 16 (do kobiet) 
w  pon iedzia łk i  i cz w ar tk i  od 15 do 16 (do 
m ę ż c z y z n  i dzieci.

S z p i k i  C z ę s t .  T o w .  D o b r o c z y n n o ś c i  d l»  Ż y d ó w ,  n a  Za- 
w odziu .  O d w ied z an ie  ch o ry c h  w  n ied z ie le ,  
ś ro d y  i s o b o ty  od godz .  15 do 16.

T ow arzystw o Opieki nad zw ierzętam i'
III  A le ja  Nr. 49. T e le fo n  7—67.

Związki Zawodowe.
P o l s k i  Z w i ą z o k  Z a w o d o w y  „ P r a c a " ,  ul. Mała 8. Go­

dz in y  b iu ro w e  cod z ie n n ie  od 16 do 19. W  
n ie d z ie le  i  św ię ta  b iu ro  zam knię te .

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  P r a c o w n i k ó w  B r u k a r s k i c h ,  S zko lna  
n r .  14. S e k r e ta r j a t  cz y n n y  w  ś ro d y  każdego  
tygodn ia  od godz. 19—22.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

R o z w i ą z a n i e  s z a r a d y  s y l a b o w e j  Nr. 2 ,
umieszczonej  w Nr. 8 „Słowa Częstochow­

skiego".
NIECH ŻYJE JÓZEF PIŁSUDSKI.

W y r a z y:
1. N  e k r o i a t j
2. I b e r j a.
3. E  p i g r ę f i k
4. C z a k a n
5. K  a r a c z .
6. Ż 0 k i e j.
7. Y  a m a k i s.
8. 1 a ł a p a .
9. E  r 0  s.

10. I u r t a.
11. O  s m a.
12. Z a i m.
13. E  t n 0  1 0 g j a
14. F  e g a s.
15. P  0 1 e m i k a.
16. I n w e r s ) a-
17. Ł a w r a.
18. S  a d i.
19. U  r a n i a.
20. D  r y j a d a.
21. S  a I a m i.
22. H  0 r n u s.
23. S z y d a.

Trafnych rozwiązań szarady sylabowej  
Nr. 2 nades ła ło  123 osob,  z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze losowania  
uzyskały następujące: 1) Helena Gwizneró-  
wna, 2)  Stanis ław Przedpełski  i 3) Maryla 
Staniewska.

Wymienione osoby proszone są o zgło  
szenle  się do Redakcji, w godzinach urzę­
dowych, ce lem odebrania nagród.

------(o)------

SZARADA SYLABOWA Nr. 3.
U łoży ł W. Ję d rk ie w ic z .

Z podanych niżej sylab ułożyć 14 wy­
razów. których początkowe litery czytane  
z góry na dół dadzą imię i nazwisko kom­
pozytora polskiego: A, czicz,  czyk, ce, chan,  
cze,  cze,  hro, i, iud, ka, ki ka, le, ń, ok, 
py, peć, ram, ran, ręt, rier, si, sal,  są, ski, 
ska, szew,  ust, u, wer, wer, wysz,  wan, zes.

Znaczenie  wyrazów: 1) Pisarz chorwac­
ki, 2)  Nowela Orzeszkowej,  3) Faraon 
egipski,  4 )  Jeden z gwiazdozbiorów, 5) 
Astronom francuski, 6)  Miasto w Polsce,  
7) Planeta, 8)  Szach perski wybrany w r. 
1925, 9)  Rzeka spławna w Polsce,  10)
Szczyt w Beskidzie Wschodnim,  11) Spół ­
głoska,  12) Rzeka w Ameryce.  13) Twór­
ca muzyki d© „Boże coś Po lsk ę”, 14)  
Pierwiastek chemiczny.

Potrzebni ch łop cy  i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży  

„Słow a C zęstochow skiego*1
Zgłaszać się do adrnin. ul. N. Marji P. 32  

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

W arszaw a  d n ia  29 m a rc a .

10.15—11.35 N a b o ż e ń s tw o  z  kośc .  p o d  wezw. Najśw . 
M P. w W ie l k i c h  P i e k a r a c h  na  Ś lą sk u .

11.58— 12.10 S y g n a ł  c z a s u  z W arsz a w sk ie g o  O b ­
s e r w a to r iu m  A s t ro n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  z W i e ­
ży M ar jack ie j  w K rakow ie .  O d c z y ta n ie  p ro g ra  
m u  na d z ie ń  b ieżący .

I2.15. P o r a n e k  sy m fo n icz n y  z Filh .  W arsz .
13.10 P o g a d a n k a  d la  g o sp o d y ń  w ie jsk ich .
13.30 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
13 35 „ U p r a w a ,  n a w o ż e n ie  i p lo d o z m ia n " .
13.55 O m ó w ie n ie  P a s j i  J.  S. B ach a
14.10 Tr. z A m s te r d a m u .  P a s j a  w e d łu g  Św. M a ­

teu s za .
16.55 f  ro g ra m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h  i m ło d z ieży .
17.25 „ O  sy lw e c ie  k o b iec e j  w c iąg u  w ieków ".
17.40 R o z m a i to śc i
18.05 P r o g r a m  na d z ie ń  n a s tę p n y .
18.10 Kom. „Z  p r z e d  s t u  l a t “ .
18.15 O „ P a r s i f a l u "
18.30 T ra n s m is ja  z t e a t r u  W ie lk iego  w W a r s z a w i e
20.15 F e l je to n  p.t.  „ D z iś  w J e r u z a l e m "
20.30 K w ad ra n s  l i te rac k i .
21.45 T r a n s m is j a  2 i 3 a k tu  op e ry  „ P a r s i f a l "
23.2o K o m u n ik a t  m e te o ro lo g icz n y ,  polic .,  sp o r t .

KATOWICE, dn ia  29 m e rc a .

10 15 N a b o ż e ń s tw o  z k o śc .  Najśw. M. P. w W ie l­
k ich  P i e k a r a c h  na  Ś lą sk u .

11.40— 15.20 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w iązk u  Z r z e ­

sz e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj, SI. o raz  k o m u n ik a t  
T e a t r u  P o lsk ie g o .

15.35— 24.oo T ra n s m is ja  z W arszawy.

W sze lk ie  kop je ,  o le jn e  p o r t r e ty ,  widoki,  
o b razy  re l ig i jn e ,  lau rk i  w d u ż y ch  i m a łych  
f o r m a ta c h  w s ty lu  o r n a m e n ta c y jn o - d e k o r a -  
cyjnym, w in ie ty  o z d o b n e ,  b i le ty  w izy tow e  w 
c e n ie  od  10 gr. do  1 z ł.  za  s z tu k ę ,  nap isy  
i m a łe  szy ld z ik i  o le jn e ,  w sze lk ie  ry su n k i  
p ió rk o w e ,  jak ró w n ie ż  i s t a r e  o b razy  do  o d ­
n o w ie n ia  i p rz e m a lo w a n ia  o raz  m o g ę  w y­
konyw ać  d la  P.  P .  K upców  i F a b r y k a n tó w  
sz k ice  p r o j e k t a c y jn e  na  w sze lk ie  n a le p k i
 — — e ty k ie ty  i t. d. — — ----------

WYKONYWA
T.  S Z A F R A Ń S K I

C z ę s t o c h o w a  - Z a w o d z i e ,  Z ło ta  71
W YKONANIE T yL K O  R Ę C Z N E  C Z y S T E  I W IE LO B A R W N E

K A R T Y
na primaaprilis i świąteczne ,  oraz ma-  
terjały piśmienne  w wielkim wyborze  
po cenach zniżonych p o l e c a  f i r m a

A S O J K A
ALEJA 32.

P o t r z e b n y  p rac o w n ik  f ry z je rsk i  R aków , K oś­
c ie lna  21 Kurek.

Z g u b i o n o  kw it  lo m b a rd u  Nr. 9 9 4 4 .

Zakład bednarski St. G łow ackiego  (i A leja 9) 
p rz y jm u je  za m ó w ie n ia  na  w sze lk ie  ro b o ty )  
w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b ed n a rs tw a ,  jak ró w n ie ż  
u sk u te c z n ia  r e p a ra c je .

Jajka w y lę g o w e  od k u r  r a so w y c h  dużych  d o  
nab y c ia  ul. C iem na 55 obok  hu ty  szklanej.

P otrzebny s ta rszy  cz łow iek  do konia. W i a ­
dom ość  ulica P u ła sk ieg o  (daw nie j H u m b e r -  

ow ska) Nr. 32, F ra n c isz ek  R ożnow ski.

Ksawery de Montepia.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć .  13

Odźwierna, której mąż był woźnym  
w pewnej instytucj i  administracyjnej ,  tylko  
co zapaliła gaz  na schodach i schodzi ła do 
do swej  loży,  Spo strzegłszy  młodego czło­
wieka,  zatrzymała s ię  na ostatnim stopniu  
i zapytała:

— Czego pan sobie życzy?
Gaston uczuł krew występującą  mu 

na twarz, nie wiedział  od czego  rozpocząć  
rozmowę i jak wytłómaczyć  cel  swego  
przybycia.

—  Mam parę słów powiedzieć  pani —  
odrzekł zmieszany.

—  Słucham, n iech pan mówi.
— Wolałbym pomówić w loży,  niż na 

schodach.
—  Więc  to jakiś sekret?
Młody rzeźbiarz nic nie odpowiedział ,  

wszedł  za odźwierną do loży,  wyjął  z kie­
szeni zawczasu przygotowany bilet  pieć-  
dzies ięc iofrankowy i podając go,  rzekł n ie­
śmiało.

—  Przedewszystkiem proszę przyjąć  
to odemme jako małe wynagrodzenie  za 
subjekcję,  jaką pani sprawiam.

Odźwierna przygryzła usta i zapytała  
sucho:

—  Co takiego?
Zapytanie to zmieszało jeszcze  więcej  

młodego cz łowieka i było to tak widocz-

n»m, a zarazem komicznem,  iż odźwierna  
aż s ię  roześmiała.

—  No cóż? śmiało! —  rzekła dodając 
mu odwagi .  —  Czegóż pan się wstydzisz?  
Nie dz is ie jszą je s t em  i wiem co pan chcesz  
powiedzieć,  nawet  gdybyś  nic nie mówił .  
Dwadzieśc ia lat  jes t em już odźwierną i 
napatrzyłam się  wielu rzeczom. Znamy się  
na tem. Chcesz s ię  pan dowiedzieć ode  
mnie o kimś lub o czeinś i myśl isz,  ze 
bilet p ięćdzies ięc ie frankowy rozwiąże mi 
język. . .  Otóż nie  znasz mnie pan! Rozalja  
Michaud j e s t  uczciwą kobietą i nie miesza  
się w żadne matactwa, schowaj więc do 
kieszeni  swoje pieniądze i powiedz  śmiało  
o co chodzi i co chcesz wiedzieć.  Jeżel i  
będę mogła objaśnić,  nie uchybiając moim 
obowiązkom odźwiernej,  i bez narażenia  
kogokolwiek na jaką szkodę,  nie widzę  
powodu, dlaczego nie miałabym uczynić  
tego  darmo. Ale jeże l i  przeciwnie,  chcesz  
mi pan powiedzieć  coś takiego,  co s ię  nie 
powinno mówić i żądać rzeczy n iemożli ­
wych, w takim razie s trzeż  się.. .  Za pier-  
wszem s łowem prerwę panu, a za drugim 
wskażę  drzwi. Więc  o co chcesz mię  pan 
zapytać?

Po takiej przemowie wahać s ię dłużej  
było niepodobieństwem; należało albo wy* 
powiedzieć  cel przybycia,  albo odejść.  Ga* 
ston rzekł po cichu:

—  Macocha.
—  Cbcia’em zapytać s ię  o rodzinę  

mieszkającą na trzec iem piętrze. . .
—  O tem mogę  mówić —  odrzekła

odźwierna.  — Rodzina ta składa się z ojca,  
matki i córki...

—  Młodej,  lat  s iedemnastu lub ośmna-  
stu —  zawołał  Gasten —  blondynki z nie  
bieskimi oczyma.. .  bardzo pięknej,  wszak  
tak?

—  Tak —  odpowiedziała Rozalja,  śm ie ­
jąc się.  — Ona to właśnie  pana obchodzi,  
i nie dziwię s ię  temu. Rzeczywiśc ie  p ięk ­
na... Spost rzeg łe ś  ją  pan ze sw ego  okna 
i rozgorzałeś  ku niej jak zapałka... Ot co 
jest!  No, zakochać s ię wolno każdemu, ale  
i n  ten raz nie doprowadzi to do n iczego .  
Dlatego też  mogę  w dodatku dać panu 
radę: napróżao zaprzątasz sobie nią g ł o ­
wę,  ponieważ jej  ojciec Robert  Daumont, 
nie zna s ię  na żartach, a jej matka je szcze  
mniej... Oboje są bardzo surowi i ostrożni  
pod tym względem i słusznie!. . .  Pi lnują  
córki, bo wiedzą,  że wielu j e s t  takich jak 
pan myśl iwych,  co tylko krążą i podpa­
trują, i gdy dostrzegą  jakiego rzadkiego  
ptaszka, zaraz zastawiawią sidła... Weź  
więc  pan swoje pieniądze.  Zresztą,  jeże l i  
pan potrzebujesz innych objaśnień, idź na 
trzecie piętro,  pan Daumont j e s t  właśnie  
w domu ..

—  Ależ przecie,  kochana pani —  za ­
czął  Gastou.

—  Dość już tego,  mój panie —  prze­
rwała Rozalja Michaud —  widzę,  źe po­
winnam zawiadomić panią Daumont o pań­
skiej  wizyc ie .

—  Nie czyń pani tego ,  błagam cię —  
zawołał  młody człowiek —  daję pani słowo  
honoru, źe przyszedłem w jak najczyst ­

s z y c h  zamiarach.  U cz u c ie  moje  dla p ięknej  
l ok atork i  pani,  j e s t  n a j sz la ch et n ie j sz e . . .  
Z o b a c z y w s z y  ją,  poko ch ałe m  i...

—  Tiu,  t iu,  riu! — prz e rw ał a  o d ź w i e r ­
na —  cóż  m ni e  to obchodz i?  to r z e c z  ro -  
dzieów.  J e ż e l i  c h ce sz  s i ę  pan żenić ,  idź  
i o św ia d cz  s i ę  o j e j  rękę .  Ż e g n a m  pana!

I p o w i ed z i a w sz y  to,  od su n ę ł a  g o  l ekko  
ku drzwiom loży.

Gaston  pojął, że  da l sze  n a le g a n ie  by­
łoby b ez s ku te cz ne .  Od źwierna  b y ł a  w i d o ­
cz n i e  n ie z a c h w i a n ą  i n ie m o ż l iw ą  do zd o ­
byc ia .  Pozostało w y co w a ć  s ię ,  co t eż  u- 
czynił .

—  Głupia! —  mówił  półgłosem,  idąc  
ulicą —  obraziła się,  jakbym żądał od niej 
czegoś ,  ubliżającego jej godności!. . .  A j e ­
dnak muszę dowiedzieć się,  czy mogę  ko­
chać to śl iczne  dziewczę i mieć nadzieję,  
że zostanie  moją żoną...  Muszę poznać tę  
rodzinę. . .  nie m og ę  jednak, nie wiedząc  
co są za jedni,  iść do nich i wprost  p o ­
wiedzieć: kocham waszą córkę, czy ch ce ­
cie  mi ją oddać? Jakże przyjęl iby podo­
bne oświadczenie nieznanego im cz łowie­
ka i do tego  tak niespodzianie?  Czyż nie  
miel iby  racji przypuszczać,  ze jes t em po­
mieszany? Przypuśc iwszy  nawet,  że postą­
pienie moje wzięl iby  na serjo, to przecież,  
za nim by dali odpowiedź,  pragnęl iby po- 
zuać moją pozycję 1 moje widoki na przy­
szłość.

T y m c z a s e m  moja sy tu a c ja  obecna  w c a ­
le  n ie  j e s t  św ie tna .

( D . c . n . )

B e z r o b o tn i  i posz u k u jąc y  p rac y  k o rzy s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ie szc za n iu  og ło sz eń  w dz ia le  d ro b n y ch .  — W s z e lk ie  kom un ika ty  z r z e s z e ń  i s to w a rz y sz e ń  ku l tu ra ln o -o św ia to w y ch
u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie .  _____________
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